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Margherita Perras, słynna śpiewaczka koloraturowa, ulu- Anna Roselle, święciła tryumfy w La Scala, w Metropo- 
bienica publiczności włoskiej, wiedeńskiej i berlińskiej. litan - Opera w Gowent-Garden. Partja Madame Butter- 
fley należy do najlepszych jej ról, 
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Lotem' podróżujemy; - i 
Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, przewiekuch, | 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA, ORAZ PRZY NADMIERNEJ 


AS) OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
; ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


STRZ A | tanio, „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
Carlo Merino, znany tenor liryczny z po- ý codziennie! „GĄSECK O (z KOGUTKIEM, 


najbardziej komfortowo, 


wodzeniem śpiewał na scenach włoskich 
-~ i amerykańskich. 
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ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 9, tel. 206-9 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. > i 
Zwózka towarów | przewóz maszyn taborem konnym. N 
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, L. CHRZANOWSKI. 


CHRZANOWSKI 
29.V1.1935 


PENELOPY DYPLOMATYCZNE 


Dyplomacja europejska wraca 
do metody koczowniczej. Sezon 
podróży ministerjalnych w całej 
pełni. Ribentropp udał się do An- 
ślji i powrócił z rękami pełnemi... 
łodzi podwodnych. Teraz minister 
Eden z ustami pełnemi obietnic i 
słów najczulszych wyruszył w po- 
dróż na przełaj do Paryża i Rzy- 
mu, 
Ostatnia podróż min. Edena do 
Warszawy, Moskwy i Pragi skoń- 
czyła się atakiem sercowym w Ko- 
lonji. W objęcia jakich ataków w 
Paryżu i Rzymie wpadnie obecnie 
minister angielski, trudno przewi- 
dzieć. 

W Rzymie rozmowy toczą się, a 
w Paryżu nie wydały żadnych re- 
zultatów, Nic dziwnego. Minister 
Eden nie ma łatwej roli. Nie tak da- 


wno jeszcze opinja międzynarodo-. 


wa biła brawo Litwinowowi w Ge- 
newie za słynne przemówienie o 
niepodzielności pokoju. Rozumują- 
cy logicznie widzieli w tem zapo- 
wiedź nierozdzielności bezpieczeń- 
stwa. Ale logika swoje a dyploma- 
cja... swoje. 


W starożytności pewna matrona, 
zapamiętała w wierności, pruła no- 
cami swe piękne robótki ręczne, 
wyczyniane pracą dzienną. Z za- 
dzierzgnięciem bowiem ostatniego 
oczka misternej tkaniny wierna Pe- 
nelopa stawała u kresu wędrówki 
wiernej żony. — Miała przymknąć 
oczy na wszystko, zapomnieć nie- 
powracającego Ulissa i z ostatnim 
ściegiem szydełka paść w ramiona 
jednego z oczekujących  zalotni- 
ków. 

Zakres wierności Penelopy był 
jednak niewyczerpany — żaden z 
zalotników widocznie się jej nie 
podobał — więc nocą chyłkiem 
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wstawała i pruła, i pruła to, co u- 
tkała, 

Ale Penelopa wiedziała przynaj- 
mniej, poco to robiła. 

Współczesna dyplomacja poszła 
w jej ślady. Tkać niebardzo umie, 
ale i tak nawet to, co utka raz, to 
zamota, rozmota, omota sto razy. 
Jeśli w maju . podpisze się jakiś 
pakt, co uchronić ma ludzkość ca- 
łą, to poto, aby we wrześniu lub w 
październiku już go unicestwiać. 
Jeśli rzuci się hasło, program —to 
poto, aby je zwalczać, wydrwiwać, 
obalać już w parę tygodni potem. 
I tak się dzieje ciągle, stale, 
wkółko. 

Dyplomatyczne Penelopy mota- 
ją, rozmotują. Odrutowują powie- 
trze bezpieczeństwem swych pak- 
tów. W sieciach ich porozumień na 
wadzie i pod wodą mają królować 
same złote rybki. 

Nikt nikogo nie storpeduje. Nikt 
nikomu nie założy miny podwod- 
nej. Nikt nikomu bomby z gazową 
niespodzianką mimochodem nie 
strąci! 

Penelopy dyplomatyczne tkają 
pakty. Penelopy dyplomatyczne 
prują pakty! 

Penelopy dyplomatyczne wierne 
są, arcy - wierne mitycznemu ko- 
chankowi, pokojowi. Warczą wrze- 
cicna, furczą szpulki, naciągają się 
wzorzyste nici — Penelopy dyplo- 
matyczne tkaja błogosławioną tka- 
ninę pokoju! Liczba aeroplanów 
rośnie, łodzie podwodne stają się 
najlegalniejszym bibelocikiem naj- 
pokojowszych Niemiec! 

Penelopy dyplomatyczne tkają 
tkaninę pokoju, Obyż jej nie prze- 
tkały w śmiertelną koszulę, która 
stanie się dla nich nawą koszulą 
Dejaniry. 


SZYMON ASKENAZY 


jako profesor 


(ze wspomnień b. słuchacza) 


Prelekcje prof. Askenazego na- 
leżały do najbardziej atrakcyjnych 
wykładów na Uniwersytecie lwow- 
skim. Ściąsały nieprzebraną liczbę 
słuchaczów. Byliśmy zawsze pod 
głębokiem wrażeniem słów usłysza- 
nych. Jego charakterystyki, opinje 
dostarczały nam nowych materja- 
łów; były niewyczerpanym tema- 
tem naszych studenckich dyskusji. 
Askenazy porywał młodzież swe- 
mi wykładami, 

Miał gorąco oddanych sobie słu- 
chaczów. Tyle wiało z tych wykła- 
dów świeżości, nowych dociekań 
naukowych, tyle biło gorącego pa- 
trjotyzmu i serdeczneśo przywią- 
zania do państwowości polskiej. 
Godnej i głębokiej, pełnej wiary, 
że znów się odrodzi! 

Były to wykłady we Lwowie z 
epoki najbardziej twórczej prof. 
Askenazego, kiedy miał już liczne 
rozgłośne prace naukowe po za so- 
bą, a gotował do druku nowe dzie- 
ła, mające mu przynieść splendor 
jeszcze większy — monografje o 
ks. Józefie Poniatowskim, o Łuka- 
sińskim i Napoleonie. Okres pracy 
profesorskiej z przed roku 1905. 

Askenazy wykładał zazwyczaj 
wieczorem, w godzinach między 6 
i 7, lub. nawet między 7 i 8. Pre- 
lekcje jego odbywały się zaledwie 
parę razy na tydzień. 

Wykład profesora trwał zawsze 
krótko, Najwyżej pół godziny, nie- 
kiedy 25 minut. lub nawet tylko 
dwadzieścia, 

Wpadał na katedrę, zawsze w 
pośpiechu, z melonikiem w ręku, 
długo po tradycyjnym kwadransie 
akademickim, Wykład był arcy- 
dziełem sztuki i nauki profesor- 
skiej, Nigdy powtórzeniem tego, co 
już poprzednio ogłaszał w druku. 

Mówił nam zawsze rzeczy nowe. 
Oparte na ostatnich dociekaniach 
mozolnych w archiwach i zdoby- 
tych. rękopisach. Język artysty-li- 
terata, synteza uczonego, sylwety 
żywe  przesuwających się przed 
nami ludzi minionej epoki; dla 
wrogów — zaborców  zśryźliwy i 
krytyczny, dla swoich mężów sta- 
nu wyrozumiały i apoteozujący ich 
zasługi, zawsze czujny strażnik 
polskiej „racji stanu“, którą wyno- 
sił penad wszystko. 

Takim był profesor Szymon As- 
kenazy, jako prelegent - wykła- 
dowca, 

Pasją profesora była era Księ- 
stwa Warszawskiego i epoka Kró- 
lestwa Kongresowego. Z tym okre- 
sem zżył się najbliżej. Ludzi tej e- 


poki znał, jak nikt inny lepiej z 
pośród uczonych spółczesnych. On 
pierwszy z szeregu historyków u- 
stalił zasadę, że państwowość pol- 
ska mie kończyła się na nieszczę- 
snych naszych rozbiorach, lecz—po 
upadku Królestwa Kongresowego. 
Profesor Askenazy pierwszy wal- 


-czył o nazwę wojny polsko - rosyj- 


skiej, nie zaś powstania w roku 
1831 —Tam,gdzie była armja naro- 
dowa polska i gdzie rząd, poparty 
uchwałą Sejmu, wypowiedział o- 
twartą wojnę mocarstwu rosyj- 
skiemu, nie może być mowy o po- 
wstaniu — mawiał prof. Askenazy 
— była to otwarta walka państwa 
z państwem. 

_ Askenazy dał społeczeństwu ca- 
ły zastęp wychowanych przez sie- 
bie uczniów, którzy zajmują dziś 
poczesne miejsca na katedrach u- 
niwersyteckich i gimnazjalnych, na 
placówkach dyplomatycznych, w 
literaturze i publicystyce polskiej. 

Mówi się o seminarjum prof. 
Askenazego. Jakżeż ono jednak 
inaczej wyglądało od wszelkich in- 
nych seminarjów, jakie zwykliśmy 
byli widzieć na naszych uniwersy- 
tetach! 

Seminarjum, w rodzaju odbywa- 
nych zazwyczaj na wszechnicach 
specjalnych ćwiczeń systematycz- 
nych, prof. Askenazy nie prowa- 
dził. 

Bliżsi profesorowi uczniowie 
gromadzili się w jego prywatnem 
mieszkaniu. Tam prof. Askenazy 
badał sferę zainteresowań akade- 
mika, Nigdy nie narzucał mu zgó- 
ry tematu. Miał pracować nad tem, 
do czego żywił specjalne zamiło- 
wanie. Gdy obrał temat, profesor 
dawał mu wskazówki metodyczne, 
jak przystąpić do studjów, naj- 
pierw bibljotecznych, później ar- 
chiwalnych, 

Materjały drukowane uważał 
tylko za wstęp orjentacyjny. Praca 
musiała opierać się na zupełnie 
nowych źródłach rękopiśmiennych. 
Tylko do takich studjów prof. As- 
kenazy przywiązywał większą wa- 
ge- ) 

Uczniowi jego wypadło długo 
praccwać w archiwach nietylko 
lwowskich, ale krakowskich, war- 
szawskich, a nawet petersburskich, 
dokąd słuchaczów swoich kierował, 
zanim przyjął gotowy rękopis do 
przejrzenia. Przestudjował go naj- 
skrupulatniej. Poświęcał tej pracy 
wiele dni, niekiedy tygodni, spraw- 
dzał, kreślił swoje uwagi i—odda- 
wał do ponowneśo poprawienia, 
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Prof. Szymon Askenazy. 


Szczególniej zwracał uwagę na 
należyte podmalowanie tła podej- 
mowanego tematu. Praca musiała 
zaczynać się od wstępu, charakte- 
ryzująceśo epokę, ludzie wchodzą- 
cy w grę mieli wyrastać w atmosfe- 
rze poprzedzających ich wypadków. 

W dociekaniach źródeł mie po- 
zwalał zamykać się w granicach 
dostępnych archiwów rękopiśmien- 
nych. Kazał jeszcze szukać żyją- 
cych, pózostałych rodzin. Ktoś z 
potomków, ktoś z dalszej nawet ro- 
dziny — mawiał prof. Askenazy — 
może mieć jakieś drobne nawet, ale 
zawsze cenne, bo nowe materjały, 
dotyczące danego zagadnienia. 
Trzeba do nich dotrzeć, niczego 
nie zaniedbać, każdy najmniejszy, 
byle nowy, fragment jest cenny. 

Taką była szkoła prof. Askena- 
zego. Nic z szablonu; ogrom entu- 
zjazmu dla nauki był jej cechą 
zasadniczą. 

Umarł europejskiej miary uczo- 
ny historyk. Wychowawca oddany 
całem sercem młodzieży. Uczniów 
swych wprowadzał w świat nauki i 
życia publicznego. Uważał ich za 
sobie przyjacielsko bliskich, Kon- 
takt żywy i serdeczny utrzymywał 
z nimi do końca życia. Nie mieszał 
się nigdy do ich przekonań społe- 
cznych i politycznych. Cenił talent, 
pracę i indywidualność. Byle słu- 
żyli kiedyś polskiej racji stanu, 
według najlepszego swego zrozu- 
mienia. 

Dziś zabrakło nietylko wielkiego 
historyka, ale gorącego przyjacie- 
la młodzieży. Najlepsze wspom- 
nienia przebytych razem chwil łą- 
czą się z wiosną przeżytej już mło- 
dości. Nadzieje gorącego oddania 
użytecznej pracy krajowi. A wszy- 
stko dla polskiej racji stanu, któ- 
rej entuzjastycznym wyznawcą był 
zmarły prof. Szymon Askenazy. 


Stefan Gorski, 


ŚWIAT TEATRU 


„Wyzwolenie" Stanisława Wyspiańskiego 


w Teatrze Polskim 


Karolina Lubieńska, 
jako Harfiarka 


INNY 


Juljusz Osterwa (Konrad) 
i Zołja Grabowska (Hestja) 


Fot. St. Brzozowski 


A 


Al 


= 


AE 
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Osterwa (Konrad) i Pancewiczowa 
jako Muza w „Wyzwoleniu“ 


Wierciński jako Genjusz 


TEATR NOWY 


„Szesnastolatka”, sztuka w 3-ch aktach 
(5-ciu odsłonach) A, i F. Stuartów, prze- 
kład T. Drzewieckiej, 

Wystawiona w Teatrze Nowym sztuka 
A, F. Stuartów świadczy, jak wielka jest 
różnica teatralnej oceny i ustosunkowania 
się do twórczości dramatycznej w Anglji 
i w Polsce. Tam szczyt powodzenia, po- 
wódź pochwał, oklaski, pieniądze, sława! 
U nas docenienie błahości teatralnej sztu- 
ki, niemal zupełnie pozbawionej akcji. 
Wstrząs uczuciowy szesnastoletniej sen- 
satki na widok ukochanej matki w ramio- 
nach człowieka, który ją ubóstwia — jest 
zrozumiały i mógłby stać się zalążkiem 
silnego konfliktu, gdyby nie to, że dobre 
domowe wychowanie angielskie kazało się 
temu konłliktowi odbywać.. w sekrecie. 

Panienka się gryzie, Babcia się domy- 
śla, Mama nie rozumie, Służąca „dostrze- 
ga robaki”. Doktór nie znajduje gorączki. 


Amant mamy stara się zdobyć sympatję 
córki... futrem, (Jedyne morderstwo w 
tym dramacie — futro utopiono — jak 


ślepego szczeniaka), Młodsza siostra opy- 
‘cha się czekoladkami, tańczy, drze się, 
jest enfant terrible. A konflikt szesnasto- 
letniego serduszka istnieje — ale teatral- 
nie wypowiada się banalnie i mizernie, 
Ckliwa gadanina o tem, 'co się w tem ser- 
cu dzieje, musi nas nużyć i męczyć, 

Konfliktowi szesnastolatki mamy do za- 
wdzięczenia tylko kilka dodatnich mo- 
mentów wtórnych. Pierwszy to ukazanie 
nam p. Świerczewskiej po raz pierwszy 
bodaj nie w roli przysięgłej naiwnej T. 
KKP 
` Dotychczasowe łzawe rólki przydziela- 
ne tej młodej artystce musiały nas utrwa- 
lać w przekonaniu, iż zdolna jest ona 
wyłącznie do ckliwej minoderji i pewnej 
manjery (zaczerpniętej z ról kinowych) 
ustawiania się wzrokiem „na widza“, 

W Szesnastolatce p. Świerczewska wy- 


Wysocka i Brydziński 


Gauke 


kazała, jak bardzo ją krzywdzono poprze- 
dniem emploie, Poraz pierwszy pozwolono 
jej być szczerą i dowiodła, że to potrafi. 
Przestała być ładną, ckliwą laleczką tea- 
tralną i pokazała bezpośrednią natural- 
ność, szczerość i umiejętność pogłębienia 
sytuacji, Rewelacje takie zawsze są cen- 
ne — i dla artystów, i dla teatru, i dla 
krytyki, O ileż milej jest być sprawie- 
dliwym w pochwałach, niż w krytyce! 

Drugim plusem było przypomnienie 
nam p. Mili Kamińskiej, W jej roli pola do 
popisu nie było, Staranność, elegancja i 
doświadczenie wystarczyły, p. Kamińska 
posługiwała się niemi bez zarzutu. 

Maleńkie arcydzieło ciepła, naturalności, 
wyrazistości i humoru dała przeznaczana 
do roli służących Krzymuska. 

Artystka ta już w szeregu „rólek” cha- 
rakterystycznych, jakiemi ją obdarzano, 
wykazała istotny talent i prawdziwie wy- 
sokie walory teatralne, Można od niej 
oczekiwać wiele, i sądzimy, że w obronie 
praw swego talentu nie będzie zmuszona 
zapisać się do zawodowego związku słu- 
żby domowej. 


Krzymuska i Świerczewska, 


Jako babcia, dobra, przenikliwa, sub- 
telna babcia ukazała się nam p. Wysocka, 
— była doskonała, 


Siostrą utrapioną, bakfiszem rozfika- 
nym i dręczącym była Żeliska, Artystka 
wykazała wiele temperamentu, humoru, 
żywości, swem utrapieniem wnosiła od- 
prężenie do przystani ckliwości, w której 
zakotwiczono sztukę. Maleńka uwaga: 
dykcja zbyt szybka — nie powinna od- 
bywać się kosztem jej wyrazistości, Re- 
żyserja staranna jak zwykle Chaberskie- 
go. „Mężczyźni sztuki” — Brydziński i 
Brodniewicz ckliwili się również w miarę 
— co mieli robić? tego od nich wymagał 


tekst. 
MACH 


f0T.J, MALARSKI 


Mila Kamińska i Brodniewicz 


ŚWIAT MUZYKI 


POPISY SZKÓŁ MUZYCZNYCH 


W długiej serji popisów szkół muzycz- 
nych — naczelne miejsca z wieku i urzę- 
du przypadają 2-m najstarszym i naj- 
większym ucze'niom warszawskim: Pań- 
stwowemu Konserwatorjum Muzycznemu 
i Wyższej Szkole Muzycznej im, Fr. Cho- 
pina, A choć zamykające rok szkolny po- 
pisy nie są jedynemi wystąpieniami naze- 
wnątrz wychowanków tych szkół, chociaż 
każdy, kto interesuje się stanem prac w 
obu uczelniach, ma możność swobodnego 
w nie wglądu dzięki produkcjom uczniow- 


Rena Denówna 


skim w ciągu roku, a nawet i publicznie 
odbywającym się egzaminom końcowym 
(w tym roku i Szkoła im. Chopina wpro- 
wadziła publiczne egzaminy absolwen- 
tów) — przecież z tytułu oficjalnego za- 
kończenia roku szkolnego a także i wie- 


loletniej tradycji popisy końcowe noszą 
charakter reprezentacyjny, tem samem 1 


uprawniają do oceny poziomu nauczania 
i osiągnięć pedagogicznych. Skupienie w 
jednym tygodniu dorocznych popisów obu 
uczelni dało nam możność zestawienia re- 
zultatów pracy i ujawnienia pewnych od- 
rębności założeń pedagogicznych. 

W popisach Konserwatorjum przewa- 
żały produkcje solowe, w przeciwieństwie 
do Szkoły im. Chopina, która uznała za 
Siuszniejsze przedstawienie rezultatów 
pracy w zespołach. Szkoła im. Chopina 
zaprezentowała orkiestrę uczniowską, kla- 
sę kameralną, chór (klasy organowej), a 
Konserwatorjum — tylko chór (Wydzia- 
łu Nauczycielskiego), zaś orkiestrę wy- 
najęto z Radja, a klasy kameralnej nie 
pcekazano wcale. A przecież jest to świe- 
tna klasa prof. Szaleskieśo, której pro- 


dukcje mogłyby być ozdobą każdego po-. 


pisu! Odpowiedzą nam może, że chodziło 
o popisy absolwentów — ale na popisie 
Szkoły im, Chopina w zespołach brali u- 


reszta klasy operowej, 


dział absolwenci, ba, nawet laureatki, 
kiórym, nawiasem mówiąc, nie dano poza 
tem żadnych innych numerów solowych, 
uważając, nie bez słuszności, że w par- 
tjach kameralnych mogą wykazać dojrza- 
łość nietylko muzyczną, ale i techniczną. 
Co do orkiestry Konserwatorjum, nie bra- 
no jej w rachubę jakoby dlatego, że w 
grudniu wystąpiła na popisie klasy ope- 
rowej, Czy słusznie? I czy wykonanie, 
choćby najlepsze, uwertury i akompanja- 
mentu do opery Nicolai'ego (Wesołe ku- 
moszki z Windsoru) starczyć może za e- 
gzamin symfonicznej sprawności orkiestry 
najwyższej uczelni w kraju? 

Wniosek, że Konserwatorjum kładzie 
nacisk na kształcenie wirtuozów, zaś 
Szkoła im. Chopina dba o wszechstronne 
wykształcenie muzyczne uczniów — był- 
by może zbyt pochopny. Ale niewątpliwie 
pominięcie w popisach prac zespołowych 
jest symptomatyczne,  Konserwatorjum 


Z. Jeśman, 


zdaje się im wyznaczać w całokształcie 
wychowania muzycznego rolę podrzędną, 
drugoplanową. Czyżby je uważało za ma- 
ło efektowne? 


I tu zdaje się leżeć klucz zagadki, Jak 
popis, to wirtuozowski, jak zespoły, to z 
rozmachem. Jak opera — to cała opera, 
choćby nad nią pracowano bez przerwy 
1% roku, nie robiąc już nic innego i za- 
trudniając ledwo garstkę śpiewaków (a 
dla której nie 
starczyło ról, co robi przez te 1% roku?). 
Jak chóry — to ,„„Magnificat* Bacha. 

I to nastawienie na efekt — mści się 
na powadze popisów Konserwatorjum, Bo 
niewątpliwie popis Szkoły im. Chopina 


powagą i ciężarem gatunkowym progra- 


mu, a przedewszystkiem zrównoważeniem 


A 


pckazów z rozmaitych działów nauczania 
zakasował na tegorocznych popisach Kon- 
serwatorjum, o tyle przecież zasobniejsze 
w środki materjalne i możliwości wyko- 
nawcze! Przytem w Szkole im. Chopina 
program obmyślono zgóry, rozplanowano 
rczumnie, nie mówiąc już o staranności 
wykonania — podczas kiedy w Konser- 
watorjum program zdawał się być ułożony 
bez myśli przewodniej, stając się wypad- 
kową konjunktury wewnętrznej lub mniej 
czy więcej szczęśliwych ` egzaminów. 
„Zwycięzcy“ zajęli miejsca „u mety” fil- 
harmonicznej, pozostawiając „zwyciężo- 
nym” dalsze i skromniejsze na Il-im po- 
pisie w sali Konserwatorjum, 
Miarą gromadnego wysiłku Konserwa- 
torjum miało być wykonanie „Magnifi- 
cat" Bacha, No tak, to byłby efekt pier- 
wszorzędny, gdyby... rezultat artystyczny 
uwieńczył aspiracje kierowników. Ale że 
zgóry było wiadome, iż to zadanie jest 
ponad siły Wydziału Nauczycielskiego, 
więc porażka nawet nikogo zbytnio nie 
zadziwiła, O chórach Wydziału Nauczy- 
cielskiego, przygotowanych i _prowadzo- 
nych przez prof. Laskiego, da się powie- 


"dzieć tyle tylko dobrego, że śpiewały czy- 


sto, ale niepodobna uznać wykonania za 
stylowe ani pod względem temp, ani dy- 
namiki i ekspresji. Soliści nie byli na wy- 
sokości zadania, jedynie p. M. Dzikowa 
wyróżniła się muzykalnym śpiewem i 
dbałością o linję i wyraz. O ileż byłby 
lepszy wynik, gdyby poprzestano na 
skromniejszym programie, okazując zro- 
zumienie własnych możliwości — i więk- 
szy szacunek dla Bacha! O ileż lepiej wy- 
szła na swej skromności Szkoła im, Cho- 
pina, w której chór organistów pod dy- 
rekcją prof, Czerniawskiego  +aśpiewał 
całkiem porządnie szereg utw rów Vit- 
torii, Palestriny i Maklakiewicza! — 
Przejdźmy z kolei do popisów solowych. 
Tu Konserwatorjum odegrało się w zupeł- 


J, Nejmanówna. 


ności, ale też to i najłatwiejsze—nie od 
dziś przecież wiemy, że siłą rzeczy skupia 
wybitne talenty. Na pierwszym planie po- 
stawić należy znakomite produkcje Sta- 
nisława Jarzębskieśo, syna i ucznia zna- 
komitego pedagoga prof. Jarzębskiego. 
Jest to nietylko doskonały skrzypek, ale 


Helena Ryndówna (pianistka) 


niemniej doskonały kameralista i muzyk. 
Trzeba go było słyszeć w koncercie 
Brahmsa świetnie zespolonego z orkiestrą, 
znającego swoje miejsce w całości utwo- 
ru, aby ocenić jego dojrzałość muzyczną. 
Niemniej odpowiedzialnie podane były 
sclowe utwory. 

P. P. Z. Jeśman i W. Trocki wydają 
jaknajlepsze świadectwo pedagogji prof. 
Kimontt - Jacynowej. Jeśman ma wielki 
talent i rozmach, Trocki jest nieco suchy 
z natury, ale odpowiedzialny, solidny 
pianista. Z pianistów Konserwatorjum u- 
słyszeliśmy jeszcze dobrą technicznie i 
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ZANIEDBANA DZIEDZINA 


Płyty, ich nagranie, dobór utworów na- 
grywanych dotychczas w Polsce „wymy- 
kały się” z pod uwagi poważnej krytyki 
muzycznej, A przecież ten popularny 
dział produkcji, to rzeczywiste wyrabia- 
nie dobrego gustu muzycznego, umuzykal- 
nianie szerokich mas, ich kształcenie mu- 
zyczne. Dziś patefon, tak jak radjo, prze- 
stały być przedmiotem zbytku. Dziś więc 
zarówno ze względów artystycznych, jak 
i pedagogicznych nie należy tej dziedziny 
wytwórczości pomijać milczeniem. Najpo- 
ważniejsze tygodniki zagraniczne a fran- 
cuskie przedewszystkiem fachowo, kry- 
tycznie omawiają stale wartość nowych 
płyt. Od numeru dzisiejszego dział ten 
wprowadzamy na stałe w „Świecie”, Za- 


równo wytwórczość zagraniczną będziemy 


tu sygnalizowali, jak i płytom wykona- 
nym w kraju poświęcimy przychylną, rze- 
czową i krytyczną ocenę, 

Mamy nadzieję, że dział 


ten nie- 


muzycznie p. E. Kotkowską (klasa prof. 
Lefelda), wielce muzykalną B, Finkelstei- 
nównę (kl. prof, Drzewieckiego) i pełną 
wdzięku D, Taflowiczównę (kl. prof. Tur- 
czyńskiego), Ze skrzypków kończył jesz- 
cze p. A. Gelbrun (kl. prof. Kochańskie- 
go), z organistów (kl. prof. Rutkowskie- 
go) — p.p- J. Kucharski i W. Widomski. 
Bardzo udatnie wypadł występ absolwen- 
ta klasy dyrygentów prof. Bierdiajewa — 
wielce utalentowanego Czesława Lewic- 
kiego, który poprowadził uwerturę ,„Euryan- 
the” Webera, Mniej przekonywująco — 
popis kompozytorski klasy prof. Rytla 
(Warjacje symfoniczne p. T. Reissa). 

Szkołę im. Chopina kończyły w tym ro- 
ku 2 pianistki - laureatki: utalentowana 
p. R. Denówna o jędrnej, doskonałej te- 
chnice (klasa prof. Żurawlewa) i H. Ryn- 
dówna (klasa prof, Śmidowicza), solidna 
w pracy i rzetelnie muzykalna — oraz 
bardzo utalentowana skrzypaczka p. J. 
Neumanówna (klasa prof, Michałowicza). 
Reszta wykonawców — to już nie absol- 
wenci, ale uczniowie nieraz bardzo już 
zaawansowani, jak nieprzeciętnie muzy- 
kalny skrzypek p. H. Chumek (klasa prof. 
Michałowiczaj, który nieco blado, ale in- 
teresująco grał koncert d-dur Mozarta, 
albo bardzo obiecujący pianista p. Zb. 
Grzybowski (kl. prof. Śmidowicza). 

Z solistów usłyszeliśmy jeszcze mło- 
dziutkiego pianistę J. Tenkenbauma (kl. 
prof, Dąbrowskiego), który zagrał ładnie 
końcowe rondo koncertu A-dur Mozarta, 
skrzypka M, Pelca (kl. prof, Hakowskiej), 
który jest wcale już dzielnym kamerali- 
stą, pięknym głosem obdarzoną p. N. T. 
Nolier - Mazurkiewiczową (kl. prof, Pel- 
legrini - Śliwińskiej) oraz organistę T. 
Klimczaka (kl. prof, J. Łysakowskiego). 

Ale clou popisu — to były, jak już 
wspominałam — klasy kameralna i or- 
kiestrowa, Klasa kameralna przynosi za- 
szczyt szkole i samemu kierownikowi 
prof, Binentałowi. Wszystkie utwory były 


tylko zainteresuje naszych czytelników, 
ale może również wpłynie na jakość na- 
grań — bo niestety produkcja polska 
(myślę też i o płytach nagrywanych w 
Warszawie przez firmy zagraniczne, jak 
Columbia, Odeon i t. p.) polega głównie 
na muzyce tanecznej, Zdarzają się czasem 
nagrania z dziedziny t. zw. poważnej mu- 
zyki, ale jakżeż ubogie. Nic dziwnego, że 
niema mowy o wysyłaniu naszych płyt za- 
granicę. A tymczasem mamy wszelkie da- 
ne potemu, Nowe nagrania paryskie przy- 
noszą utwory mistrzów XVI i XVII wieku 
we wspaniałem wykonaniu słynnej polskiej 
klawesynistki, Wandy Landowskiej. Czyż 
w Warszawie nie mamy drugiej, doskona- 
łej odtwórczyni Scarlatti'ego czy Ra- 
meau? Dlaczego żadna z firm nie zanga- 
żuje p. Trombini - Kazuro? 


Przytem to jest doskonały sposób zapo- 
znania z taką muzyką szerszych warstw, 
wśród których patefon jest bardzo popu- 
larny, Utwór „archaiczny”, usłyszany raz 
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doskonale przygotowane, szły Sprawnie, 
gładko, interpretacja pełna smaku, in- 
strumenty zrównoważone, konwersujące. 
ze sobą z doskonałą kamaraderją. Brawo! 
Wykonano: Trio Dworzaka na 2 skrzy- 
piec i altówkę (p.p. Chumek, M, Pelc i 
E. Niemiro), część I-ą Sonaty Kreutzerow- 
skiej Beethovena (J. Neumanówna i R. 
Denówna) oraz cz. III i IV Sonaty na 
skrzypce i fortepian C, Francka (J. Neu- 
manówna i H, Ryndówna). 

Po roku pracy z prof, B. Wolfstalem 
orkiestra Szkoły im. Chopina wykazała 


SSE 


W. Trocki, 


się nadzwyczajnemi postępami, Mamy do 
zanotowania dzielne wykonanie I-ej czę- 
ści Symionji C-dur Beethovena i bardzo 
udatne — Serenady Mozarta, U pulpitu 
kapelmistrzowskiego — uczniowie klasy 
dyrygentów prof, Wolfstala p.p. Edw. 
Niemiro i Bol. Ilnicki, z których zwłasz- 
cza pierwszy osiągnął duży sukces Mo- 
zartem, Emma Altberg. 
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przypadkowo na koncercie, rzadko na 
laiku wywrze odpowiednie wrażenie, Ta 
sama zaś kompozycja, jak np. przepiękna 
„Kukułka”* Daquin, powtarzana często w 
domu, nabiera właściwego charakteru i 
czaru, 


Ostatnie nagrania paryskie są to słynne 
Goldber$owskie warjacje Bacha, sonaty 
Scarlatti'ego, utwory Couperin'a oraz wie- 
le kompozycji liturgicznych z XII į XIII 
wieku takich mistrzów, jak Léonin i Pe- 
rotin Wielki, 


Nasze nagrania znalazłyby z pewnością 
chętnych nabywców _przedewszystkiem 
wśród tych, którzy napełniają salę Kon- 
serwatorjum na audycjach Stowarzysze- 
nia Miłośników Dawnej Muzyki, a wy- 
twórnie mogłyby uzyskać wiele cennych 
wskazówek od członków czynnych tegoż 
Stowarzyszenia, 

Czas najwyższy, aby i w tej dziedzinie 
zapanowała jak największa samowystar- 
czalność! H. 


Adam Woyciechowski, weteran 1863 r. 
w rodzinnych Woyciechowicach. 


STULETNI 


W tych dniach obchodził swą setną 
rocznicę urodzin urodzony w rodzinnych 
Woyciechowicach 24 czerwca 1835 r. we- 
teran 1863 r. Adam Woyciechowski. 

Wybuch powstania zastał młodego 
wówczas właściciela Woyciechowic w do- 
mu rodzinnym, gdzie nietylko tradycje i 
uczucia patrjotyczne były wiecznie ży- 
we, ale gdzie również niezatarte były 
wspomnienia bitwy z pobliskiej Ostrołę- 
ki, Powstanie porwało Woyciechowskiego 
— wraz z towarzyszami broni z Łomżyń- 
skiego, Ostrołęckiego, wraz. z ochotnika- 
mi Kurpiami z sąsiedniej puszczy Kur- 
piowskiejj Adam Woyciechowski łączy 
się z powstańcami i idzie walczyć pod 
sztandarem, na którym pragnienie wy- 
zwolenia Ojczyzny było pisane wolą i 
dumą narodową — a tak bezlitośnie kre- 
ślone przez brak sił i możliwości, 

Po upadku powstania, po latach zesła- 
nia i tułaczki wraca Adam Woyciechow- 
ski do swego rodzinnego majątku, staje 
do swego warsztatu i wkrótce jedna so- 
bie posłuch i uznanie w okolicy, Swe za- 


czerwca 1835 r. 
Fot. Kirchner 


WETERAN 


wodowe - rolnicze i obywatelskie zajęcia 
obecny jubilat urozmaica sobie piękną 


urodzony 24 


grą fortepianową — obdarzony wielką 
muzykalnością, wyławia różne melodje 
kurpiowskie, oberki i tańce ludowe — 
które posłużyły mu do komponowania 
utworów muzycznych, Kilka z nich uka- 
zało się w druku í sprzedawane były na 
cele publiczne, 

W latach odrodzenia państwowego 
Adam Woyciechowski widzi zrealizowane 
marzenia swej młodości, z dumą przyw- 
dziewa mundur weterana 1863 r, a za- 
chowując niezwykłą jasność umysłu --nie 
przestaje współdziałać z powstającemi 
instytucjami i organizacjami społecznemi, 
Powstanie marynarki wojennej leżało mu 
specjalnie na sercu, organizuje więc w 
Piotrkowie w 1919 roku na polską ilotę 
koncert wyjątkowo udany artystycznie i 
finansowo. Koncert rozpoczął sam orga- 
nizator skomponowanym przez siebie mar- 
szem „Nasz Brygadjer”, 

Marsz ten skomponowany na cześć 
Marszałka Piłsudskiego Adam Woycie- 
chowski wręczył osobiście Pierwszemu 
Marszałkowi Polski, którego wielbił z nie- 
zachwianą nigdy wiarą. Z tej wizyty w 
Belwederze do dziś zachował Adam Woy- 
ciechowski niezatarte wspomnienie. 

Stuletni jubilat obchodził dzień swych 
setnych urodzin w gronie najbliższej, ale 
licznej rodziny. Dzieci, wnuki, prawnuki, 
należące do rodzin: Woyciechowskich, 
Chrzanowskich i Zarembów, po nabożeń- 
stwie uroczystem w Przytulisku na Wil- 
czej, gdzie przybyli również koledzy we- 
terani, oraz grono przyjaciół — zgroma- 
dzili się na skromnem rodzinnem śnia- 
daniu. Tę rodzinną uroczystość Adam 
Woyciechowski rozpoczął  odegraniem 
swego marsza na cześć Marszałka Pił- 
sudskiego oraz wezwaniem zebranych do 
jednominutowej ciszy dla wyrażenia hoł- 
du pamięci Zmarłego Wodza. Pod koniec 
zebrania jubilat w słowach pełnych 
wzruszenia dziękował wszystkim za ozna- 
ki miłości i sympatji — nawołując swych 
wnuków i prawnuków, by zawsze służyli z 
pełnem oddaniem sprawom narodu, wzy- 
wając ich do jedności i solidarności, 


Adam Woyciechowski, stuletni weteran, w czasie swej jubileuszowej uroczystości 


odegrał marsza swej kompozycji. Obok stoi najstarsza prawnuczka, 


Fei. M. Ftks 


TADEUSZ WITTLIN, 


SZCZĘŚLIWI LUDZIE 


Spotkałem go o godzinie dwunastej w 
nocy na ulicy Marszałkowskiej. 

Był bez kapelusza i krawata, jako że 
w lecie inaczej nie wypada. Ręce trzymał 
w kieszeniach spodni, a idąc zataczał się. 


- Poza tem był zdecydowanie bardzo bru- 
dny. 
— Serwus! Jak się masz?! — zawołał 
do mnie, tłumiąc udaną czkawkę., 
Uścisnęliśmy sobie dłonie. 


— Dziękuję — odpowiedziałem — a co 
u ciebie dobrego? 


SĘ A pracuję, pracuję! — spojrzał na 
mnie błędnym wzrokiem, zśrywając się 
na pijanego. — Piszę bracie, mnóstwo 
piszę, i 


Znów zatoczył się, chociaż znając go 
od dawna, wiedziałem, że więcej niż dwie 
małe słodkie wódki nie przełknął, jeżeli 
wogóle tego dnia wąchał kieliszek, 


"-- Piszę teraz, kapujesz bracie, świ2- 


tny poemat — powiedział tajemniczym 
szeptem, ujmując mię pod ramię, żeby ni- 
byto nie upaść. — Nareszcie pokażę tym 


wszystkim starym kabotynom, co to praw- 
dziwy *alent, aż im oko zbieleje. Już te- 
raz boją mnie się, Wszelkie bowiem na- 
desłańe im przezemnie do druku frag- 


menty systematycznie odrzucają. A 
wiesz dlaczego? 

ZANO spytałem, by okazać zante- 
resowanie, 


— Bo drżą przed konkurencją! — wy- 
jaśnił mi, — Takich jak ja bynajmniej 
nie potrzebują, ponieważ świetnie zdają 
sobie sprawę, że muszą skończyć się, kie- 
dy ja się zacznę. Ale nic im to nie po- 
może. W zapale krasomówstwa zapo- 
mniał, że ma być pijany .i szedł równo 
o własnych siłach, — Wcześniej czy pó- 
źniej uderzę ich tu wierszykiem tam no- 
weletką i proszę: stare zmurszałe trupy 
wywalą jęzory i sami przyjdą mnie za- 
praszać, f 


— Daj ci Boże Władeczku! — pogratu- 
lowałem mu, przypominając sobie jedno- 
cześnie, że dziesięć lat temu tenże Wła- 
deczek, który już podówczas liczył sobie 
trzydzieści siedem wiosen, mówił zupełnie 
to samo, będąc identycznie „młodym”, 
dopiero „wybijającym się” i „świetnie się 
zapowiadającym”, Również już wtedy ca- 
łe starsze pckolenia gnębiło go, bało go 
się i nie dopuszczało. 


— Ale, ale! Świetnie, że cię spotykam! 
— zawołał nagle Władek i znów po dłuż- 
szej przerwie, zreflektowawszy się, że 
przecież jest tak po literacku nietrzeźwy, 


zatoczył się. — Mam do ciebie wielki in- 
teres! Nawet chciałem ciebie szukać, bo 
wszyscy z naszej paczki zgodzili się, że 
ty będziesz do tego najlepszy. Mianowi- 
cie, proszę ciebie, uważasz bracie, zakła- 
damy pismo. Nowe pismo literacko - ar- 
tystyczno - społeczne, które wreszcie nie 
będzie oficjalnym organem jakiejś je- 
dnej kliki, zorganizowanej mafji, wyda- 
jącej- szmatę dla bogatych snobów, tylko 
stanie się gazetą dla szerokich warstw 
społeczeństwa, pó,lzie w lud i dotrze do 
tych, którzy jedyni istotnie rozumieją 
prawdziwą sztukę. Pismo będzie nazy- 
wało się: „My Młodzi”, Wszystko już 
mamy gotowe: Stefek, wiesz, Koperczak,/ 
zrobił winietę. To świetny malarz! Prusz- 
kowski patrzeć się na niego nie może, tak 
go żółta zazdrość zalewa, bo Aaa 
Stefek ma w jednym palcu więcej., ech, 
co tu gadać! Wiadomo, nie chcą nas sta- 
rzy strupieszali. Paniczny lęk wstrząsa 
nimi na myśl o nas spychaczach, którzy 
nadchodzimy, by wyrwać im ich syne- 
kury, Poza tem materjał do numeru już 
jest skompletowany: Jędruś Gomółka 
zrobił artykuł wstępny. Powiadam ci, po 
mistrzowsku, Napisał, że im wszystkim w 
pięty pójdzie. Stęporek dał rozdział swo- 
jej powieści, Tusiek noweletke, Miecio 
dwa bardzo mocne wiersze, ja —fraśment 
poematu, a Giemza zrobi przegląd prasy, 
recenzje książek i „z teatru", Tylko wła- 
śnie ciebie jeszcze chcielibyśmy prosić i 
zostawiliśmy miejsce na jakąś satyrę, ta- 
ką, cholera bracie, wiesz dowcipną, ciętą. 
Może nawet ja tam szepnę za tobą, to. 
nasz Komitet Redakcyjny da ci stałą ru- 
bryczkę „Kolce“, albo „Krzywe Zwiercia- 
dto", czy coś w tym rodzaju. 


— No bardzo ci dziękuję, chociaż... 


— Papier kupujemy na raty — nie dał 
mi dojść do słowa, — a drukarenkę wy- 
naleźliśmy bezpłatną. Rozumiesz, jak ten 
drukarz zobaczył młodych, pełnych ta- 
lentu, rwących się do twórczej pracy, to 
oświadczył nam, że chętnie zaczeka na 
zapłatę, gdy otrzymamy pierwsze wpły- 
wy. Teraz jeszcze tylko staramy się o 
prasowe passe-partout do wszystkich tea- 


trów i kin. 


— Czyżby dotąd nie dali wam? 


— Jeszcze nie rozmawialiśmy z Szyf- 
manem, ale dadzą nam bezwątpienia z 
pocałowaniem ręki. Chociaż Kaden tępi 
nas, jak i gdzie może. A teraz słuchaj: 
nie opowiedziałem ci najważniejszego: 
otóż, nietylko zakładamy pismo, ale rów- 
nież otwieramy teatr, Przecież coś wre- 
szcie trzeba w tej Polsce zrobić, do stu 
djabłów! Trzeba wzburzyć opinję, żeby 
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wszyscy ludzie zdumieni i zachwyceni 
przejrzeli wreszcie, że nietylko jest pra- 
ca, zarobek i jedzenie, ale żeby zaczęli 
latać jak opętani, czując, że dzieje się coś 
wielkiego! Zakładamy  Studjo Młodych, 
teatr eksperymentalny bez sceny, kurty- 
ny i dekoracyj, Właściwe miejsce wy- 
stępów będzie się znajdowało nie na 
podwyższeniu, jak wszędzie dotychczas, 
tylko w dole, poniżej widowni, aktorzy 
zaś będą schodzili po drabinie zgóry 
przez otwór w suficie, Oryginalne, praw- 
da? Pomysł Lutka! Mówię ci dlatego, że- 
byś nie myślał, że mój, bo ja nie lubię 
steoić się w cudze piórka, Na pierwszy 
program pójdzie mój stary poemat „Re- 
wolucja”, Pamiętasz go, czytałem go w 
1921 roku na wieczorze u Heniów, Teraz 
właśnie pracuję nad udramatyzowaniem 
tego dziełka, Zadeklamuje to Janeczka 
Kupściówna. Cała przytem będzie owinię- 
ta czerwoną draperją z firanki, pożyczo- 
nej od matki Wiesia, tylko nogi będzie 
miała bose i czarne, Że niby rewoltujący 
proletarjat jest bez butów, brudny i o- 
berwany. Alegorja, kapujesz. Na to wszy- 
stko będzie padało wschodzące skpńce 
nowego jutra — też symbolika, Insceni- 
zacja Fuńka, Dobre, co? 


Zatrzymaliśmy się przed domem, w któ- 
rym mieszkał Władek. 


— No więc? Napiszesz? — spytał ści- 
skając mi dłoń na pożegnanie — to cze- 
kam na ciebie jutro w Ziemiańskiej. 


— Dobrze! — zgodziłem się, wiedząc, 


że zapomńi i nazajutrz z SAR A: nie 
przyjdzie, 


— W takim razie serwus! 
= Dobranoc! 


Rozstaliśmy się, On poszedł O, 
pewny siebie, a ja powlokłem się pełen 
najsmutniejszych reileksyj, 


— Mój Boże! — pomyślałem sobie w 
ducha, — Wiesio, Tusiek, Fu- 


cichości 


'niek, Koperczak, Janka Wiśniewska i ci 


wszyscy, których Władek wymienił, a 
którzy zakładają pismo i teatr, to pomi- 
mo, że liczą sobie dobrze powyżej trzy- 
dziestki, są jeszcze ciągle młodzi (gazeta 
ich bowiem będzie nazywała się „My 
Młodzi”, a teatr „Studjo Młodych”), jesz- 
cze ciągle zapowiadają się, zadziwią 
świat, zburzą dawne świetności, wyrobią 
się i wybiją, tak jak wybijają się od lat 
piętnastu, kiedy zaledwie byli pełnoletni. 
Ja zaś, od czasu kiedy od nich odstąpi- 
łem, już nie wybijam się, nie zapowia- 
dam i przestałem być młodym, zakłada- 
jącym pisma i imprezy. 


Gdym to pomyślał, poczułem głęboką 
litość dla samego siebie, widocznie bar- 
dzo już starego. 

Zdaje się też, że uroniłem przytem trzy, 
czy nawet cztery łzy... Dokładnie, nie- 
stety, nie pamiętam, 


TYDZIEŃ 
ŚWIATA 


J. E. Nuncjusz papieski Mgr. Marmaggi, 


celebruje uroczystą procesję Bożego Ciała 


UYTOWNNNI 


Andrzej Hory, poseł węgierski 


w Warszawie 


Ambasador polski w Londynie Raczyński pozuje do por- 
tretu artyście malarzowi Kanelbie. 


MIENNY OZAWY 


Prezydent miasta Warszawy, minister 
Stefan Starzyński otwiera wystawę Józe- 
fa Mehoffera w Zachęcie, zorganizowaną 
z okazji 45-lecia twórczości wielkiego ar- 
tysty. (W poprzednim numerze „Świata“ 
zamieściliśmy obszerne sprawozdanie z 


wystawy), 


paraduje 


Najmłodsza pociecha 
na wzór Krishny — nagusieńki, 


W ogrodzie bujnie rozzielenio- 
nym, dzień w dzień ulewami zra- 
szanym, ` jest okres przedwiośnia. 
Zdawać się może, że byle jaki pa- 
tyk, wetknięty w wilgotną a tłustą 
ziemię, okryje się wnet czarodziej- 
skiemi kielichami. Tymczasem, 
kwitną najpospolitsze gatunki ro- 
ślin miejscowych. Krzaki — poin- 
setty stoją całe w postrzępionych, 
ognistych gwiazdach. Liljowe i 
śnieżne grona glicynij wyglądają 
zdaleka, jak naręcza bzu. Różno- 
barwne, podłużne kielichy — „haj- 
biski” o cieniutkich środkach - ję- 
zykach, magnolje i wiele drobniej- 
szych, nieważnych i nienazwanych 
kwiatuszków, które pojawiają się i 
znikają co parę dni. Jest to zale- 
dwie preludjum przed kolorową 
orgją tropikalnej wegetacji, która 
rozpocznie się dopiero przy końcu 
września, gdy munsoon zaprzepa- 
ści się ostatecznie. 


Snobistyczne jednak, nigdy nie- 
syte wymagania białych, — w 
tym wypadku Anglosasów, z któ- 
rych co drugi jest urodzonym arty- 
stą - ogrodnikiem, nie zadawalają 
się kultywowaniem rarytasów flo- 
ry. miejscowej. No oczywiście, 
niech tam pasorzytują na innych 
roślinach wykradzione z gąszczy 
dżungli, misterne orchidee, niepo- 


Dokarmianie „bóstw“ bananami... 


HANNA SKARBEK PERETJATKOWICZ 


BUNGALOW 


Z cyklu „W samym środku wieży Babel" 


PSR OB 
Na bazarze 

kojaca passionflora*); niech pach- 
ną odurzająco wyolbrzymiałe mi- 


mozy i tuberozy, gdy przyjdzie na 


*) Kwiat męczennicy, 
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(ciąg dalszy) 


nie czas, W pogardzie się jednak 
ma te wszystkie rozrosłe do absur- 
du mięsiste kaktusy, pospolite 
krzaki bananów i byle jakie gatun- 
ki palm. 

Zato z jaką pieczołowitością i za- 
pałem hoduje się tu róże sztamo- 
we, fiołki i umiłowane przez wszy- 
stkich groszki pachnące. 


Ale miłe te sercu kwiaty rozra- 
dują oczy daleko później, pojawią 
się również później i latające kwia- 
ty - motyle, rzadsze zresztą tu go- 
ście, 

Tymczasem dokoła naszego obej- 
ścia trwa niekończący się ruch pta- 
si. Raz po raz odwiedzają nasz o- 
gród rajskie ptaszyny, które popa- 
sują krótko i dążą dalej ku sobie 
tylko wiadomym celom, sprawom, 
wiecznie zaaferowane i pełne wi- 
talnej radości życia, 


Przylatują szafirowo - błękitne 
sójki, Trzepoczą się i kokoszą, Na 
brzozowych sztachetkach i arkach 
przysiadają w purpurowych swych 
fraczkach, białych gorsach, o czu- 
purnie  nastroszonych czarnych 
czubkach, muchołówki tutejsze. O- 
gonki mają długie, delikatne, jak 
egrety. Zimorodek, bajecznie kolo- 
rowy, o turkusowej główce, szafiro- 
wych skrzydełkach i ponsowem 
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podbrzuszu, czupurny a zaborczy, 
wypłasza niepomiernie długim 
swym dziobem z altany delikatną, 
srebrno - piórą dziką gołąbkę, któ- 
ra zabłąkała się tu samopas, 


Najbardziej intryguje mnie — 
„Siedem siostrzyc', które trzymają 
się stale fatalistycznej tej cyfry, 
fruwają zbite w ciasną gromadkę, 
jedna przy drugiej, nieufne, a tchó- 
rzliwe. 


Ale powietrze rozpraża się coraz 
bardziej, Nieboskłon mętnieje, tra- 
cąc swój jaskrawy koloryt. Zbliża 
się południe, 


Pasiate szaro-bure wiewióreczki 
o szczurzych ogonkach przestały 
się już szastać po ścieżkach ogro- 
du. Jaszczurki, rozmaitych gatun- 
ków i koloru, powyłaziły właśnie z 
bungalow i, rozpłaszczone na pia- 
sku w samym słońcu, zapadły w 
lubą drętwę, Ptaki uciekały do za- 
rośli, tylko rdzawe szeroko - skrzy- 
dłe jastrzębie kołują wciąż sen- 
nie nad willą, kierując się coraz 
wyraźniej w stronę zabudowań go- 
spodarczych. Wiadomo, pora przed- 
południowa, a więc najgorętszy 
ruch w tej części domu. Najwięk- 
sze też możliwości porwania jakie- 
goś smakołyku w odwiecznej ry- 
walizacji z natrętnemi wronami, 
Czarne te, dziobate ptaszyska, mi- 
mo bestjalskich prześladowań ku- 
charza (jest mahometaninem), pra- 
wowity Hindus szanuje wronę, 
(znowu świętość!), wytrwale czato- 
wały na dachu na lada okazję. Od- 
ważne aż do bezczelności, gdy cho- 
dziło o dogodzenie podniebieniu, 
właziły niemal pod stół i zagląda- 
ły do garnków. 


Pani domu po rannej inspekcji 
rzadko kiedy zazierała w te strony. 
Nie było to bowiem rzeczą godzi- 
wą kontrolowanie sługi, tak odpo- 
wiedzialnego, jakim był master - 
cook, przybywający z ojczyzny 
specjalistów sztuki kulinarnej, z 
Goy. Chyba, że jakaś awantura, 
grzmot przekleństw i lament dole- 
ciał z tej części domu. Można było 
zresztą zgóry powiedzieć, że łako- 
me ptaszysko porwało właśnie z 
patelni świeżo upieczone kurczę w 
chwili, gdy mistrz zajęty był po- 
działem rodzynków na dwie czę- 
ści; większa na własny użytek, 
mniejsza na pudding dla państwa. 


Czy złodziejski ptak pożywił się 
zdobyczą, czy, jak chce podanie, za- 
niósł ją w darze zmarłym duchom, 
czy może uległ drapieżnej przemo- 
cy czyhającego w pobliżu jastrzę- 


bia, było to już obojętne, skoro trze- 


ba było zaradzić nieszczęściu i 
wzywać interwencji Madam, 


Południe. Powietrze wibruje od 
żaru. Zalega znamienna cisza, prze- 
rywana tylko zrzadka błędnym 
krzykiem, — „brain - fever“, pta- 
ka idjoty, słusznie przezwanego — 
„łebrą mózgową". Powtarzany w 
równych interwalach, jednostajny 
a przeraźliwy lament krzykacza 
przyprawić mógł o pasję, 


Wołałam znowu Chokra i kaza- 
łam mu idjotę przepędzić. Zlece- 
nie spełniał rzeczowo.. Zaprawiany 
od pacholęcia do usług ludziom 
białym, mały synek ogrodnika 
spełniał z filozoficznym spokojem 
wszystkie hukum, nawet gdyby by- 
ły tak cudaczne, jak odstraszanie 
cuchnącym płynem owadów, czy 
wypłaszanie z ogrodów ptaków - i 
małp, które niepokoiły. Jego, Cho- 
krę, muchy nie kąsały, a każdy 
ptak krzyczący po swojemu był po- 
trzebny i nikomu tu nie zawadzał, 
Małpy zaś należały do wybranych 
stworzeń. O tem wiedział każdy 
człowiek na ziemi. 


Wartość jednak 5 rupij na mie- 
siąc była zbyt namacalna, praca 
nietrudna, młodociany więc obywa- 
tel hinduski czatował zawsze gdzieś 
w pobliżu werandy, gotów każdej 
chwili bronić swej pani przed nie- 
bezpieczeństwem latających mró- 
wek czy. napastliwem najściem 
skorpjonów. 


Po uderzeniu dwunastej nasta- 
wały t. zw. „martwe godziny”. 


Ustawała wszelka robota, całe 
nasze obozowisko a i wsie okolicz- 
ne zamierały. Kto żyw, zaszywał 
się do najciemniejszego kąta, Na- 


UNA 


Kobiety 


z Dunu 
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Piękność z Lachiwolli 


staje królestwo białego snu. W le- 
piankach, koszarach, w bungalow; 
wszędzie leżą rozciągnięte, znieru- 
chomiałe ludzkie postacie. 


Gorąca rozpalona cisza wciska 
się w każdą szparę, 


Szaleją tylko z mtyńskim turko- 


tem elektryczne wiatraki. 


Dehra-Dun, r. 1934, 


g 


S 


WIAT SZACHÓW 


Pod redakcją D. Przepiórki 


Historja turniejów drużynowych Fide 


W sierpniu r. b. rozpocznie się w War- 
szawie turniej narodów o puhar Hamilto- 
na Russell'a, całe szachowe życie Polski 
znajduje się pod znakiem turnieju naro- 
dów, -dlatego historja olimpjad zaintere- 
suje nas, sdyż wykaże jasno rolę szachów 
polskich na terenie międzynarodowym. 

Kiedy w roku 1924 zjechali się mi- 
strzowie na pierwsze gry olimpijskie, u- 
rządzane pod protektoratem nowo po- 
wstałej Fide (Fédération Internationale 
des Echecs) nikt nie przewidywał tak o- 
gromnych możliwości rozwoju, jakie w so- 
bie kryła gra zespołowa. Pierwsza olim- 
piada, pojęta jako turniej amatorski nie 
wzbudziła większego zainteresowania. 
Polska drużyna w składzie: Daniuszewski, 
Kleczyński, Kohn i Piltz, zdobywając 
25% p., wraz z Francją znalazła się na 
siódmem miejscu. 

Był to początek rozgrywek  drużyno- 
wych; następny turniej w Londynie w 
roku 1927, a zarazem pierwszy turniej o 
puhar Hamiltona Russela ma już dzisiej- 
szą organizację, walczyły tam drużyny 
składające się z 4 mistrzów, systemem 
turniejowym. 

Polska udziału w grze nie brała; zwy- 
ciężyli bezkonkurencyjni Węgrzy 40 p.,, 
przed Danją 38% p. i Anglją 36% p. 

Pierwszym występem polskiej drużyny 
była olimpjada w Hadze w roku 1928. 
Drużyna nasza wystąpiła w składzie: Ma- 
karczyk, Frydman, Regedziński, Chwojnik, 
Blass; sprawiła nam ona rzetelną niespo- 
dziankę. Młodzi, na szerszej arenie pra- 


Puhar przechodni 
Hamiltona 


Russella 


UPON 


Kame: „AREK 


polscy zawodnicy okazali 
zdobywając 37 p. i 


wie nieznani 
wysoką klasę gry, 
trzecią nagrodę, za Węgrami 44 p. i Sta- 
nami Zjednoczonemi 394 p. 


Wspomnieć tu wypada, że ze względu 


na ściśle amatorski charakter turnieju, 
który nie dopuszczał mistrzów zawodow- 
ców do gry, przechodni puhar w tym ro- 
ku nie stał się nagrodą zwycięskiej dru- 
żyny na wyraźne życzenie fundatora. 

O ile turniej w Hadze zwrócił uwagę 
na siłę polskich mistrzów, to turniej w 
Hamburgu stał się prawdziwym triumiem 
Polski. 


Nigdy dotąd nie mieliśmy tak silnego 


składu; drużyna — Rubinstein, Tartako- 
wer, Przepiórka, Makarczyk, Frydman 
wykazała, że zalicza się do najpierwszych 
i pą zaciętej walce zdobyła przechodni 
puhar, osiągając 48% p. na 68 możli- 
wych, to jest najwyższy procent punk- 
tów, jaki kiedykolwiek zdobyto w grach 
olimpijskich, Za Polską znalazły się ta- 
kie drużyny jak Węgry, Niemcy, Austrja, 
Czechosłowacja, Nagrodę za najlepszy 
wynik indywidualny otrzymał Rubinstein, 
który nie przegrał żadnej partji. 

W następnym roku zorganizowano tur- 
niej w Pradze; po raz trzeci rozpoczęto 
walki o przechodni puhar; Polska wystą- 
piła w tym samym składzie, co w Ham- 
burgu. Nasza drużyna była znowu kan- 
dydatem na pierwsze miejsce, ale szczę- 
ście uśmiechnęło się tym razem druży- 
nie amerykańskiej, która osiągnęła 48 p. 
Polska umieściła się na drugiem miejscu, 
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Czechosłowacja była trzecia, W turnieju 
brało udział 19 drużyn, 

Ostatnia olimpjada odbyła się dwa lata 
temu w Anglji w Folkestone, Tym razem 
brakło w naszej drużynie. arcymistrza 
Rubinsteina, podczas gdy wielcy współ- 
zawodnicy wystąpili w dawnym silnym 
składzie, Drużyna Stanów Zjednoczonych 
powtórzyła swój świetny wynik z Pragi, 
zdobywając 43 p. i puhar poraz drugi 
pojechał za ocean; na drugiem miejscu 
znalazła się silna drużyna Czechosłowa- 
cji 41% p. Polska wraz z Węśrami i 
Szwecją podzieliła trzecią nagrodę, 

Już choćby ten pobieżny szkic histo- 
ryczny walk olimpijskich wykazuje do- 
bitnie, jak wielką rolę »degrała Polska 
w turniejach drużynowych Fide; sądzi- 
my, że w Warszawie w V turnieju o 
przechodni puhar Hamiltona Russell'a 
zda Polska świetnie egzamin i zajmie 
wysokie miejsce wśród drużyn, reprezen- 
tujących najwyższą klasę gry zespoło- 
wej, 


Partja Nr. 5 
grana na Olimpjadzie w Pradze 1931 r. 
Gambit hetmański, - 


Białe: - Czarne: 
Kashdan Rubinstein 
(U.S. A.) (Polska). 
" 1 d2—d4 d71—d5 
2. Sg1—f3 Sg8—16 
3. c2—c4 e7—e6. 
4, Sb1i—c3 Sb8—d7 
5. Gcl—g5 G18—e7 
6. e2—e3 0—0 
7. Hdi—c2 h7—h6 
8. Gg5—i4 c7—c5 
9, c4Xd5 c5Xda! 
10. e3Xd4, Sf6Xd5 
11, Sc3Xd5 e6Xd5 
12. a2—a3 W18—e8 
13. Gfl—e2 Sd7—6 
14. Gi4—c7 Gc8—f5 
15. Hc2Xf5 Hd8Xc7 
16. 0—0 Hc7—b6 
17. Wa1i—bi Wa8—c8 
18. Hf5—d3 a7—a6 
19. Sf3—h4 Sf6—e4 
20. Sh4—5 Ge1—t6 
21. Wfl—di Wc8—c4 
22. Hd3—f3 Wc4—c8? 
23, Hf3—g4 Kg8—18 
24, Ge2—13 $7—g6 
25, S£5—e3 Gf6Xd4 
26. Se3Xd5 Gd4Xf2-- 
27. Kg1i—fH Hb6—b5+- 
28, Gł3—e2 Hb5—c6 
29. $2—g3 Gf2—a7 
` 30, Hg4—f4 Kf8—g7 
31. Wbi—c1 Hc6—e6 
32. Ge2—g4? We8Xc1! 
33. Gg4Xe6 Wce1Xd1+- 
34, Kf1—e2 Wd1—d2+- 


i białe przekroczyły czas do namysłu w 
pozycji przegranej. 


ŚWIAT WIELKIEJ WARSZAWY 


ROZWÓJ | PRZYSZŁOŚĆ PRAGI 


SPECJALNY WYWIAD DLA „ŚWIAT A" 


Z GEN. BURHARDT - BUKACKIM, 


PREZESEM TOW. PRZYJACIÓŁ SASKIEJ KĘPY, GOCŁAWIA I KAMIONKA. 


Praga, uważana przez większość war- 
szawian za „przedmieście stolicy, w isto- 
cie jest dzisiaj wielkiem miastem, sa- 
mem w sobie — posiada szereś wielkich, 
potężnych fabryk i zakładów przemysło- 
wych, wielkich, szerokich ulic, poprowa- 
dzonych z rozmachem, wielką ilość pla- 
ców niezabudowanych, — życie idzie tu 
naprzód wielkiemi krokami, — Praga je- 
dnem słowem stara się dogonić Warsza- 
wę i stać się godną jej sąsiadką po pra- 
wej stronie Wisły. 

Udaliśmy się do gen. Burhardt - Bu- 
kackiego, I prezesa Tow. Przyjaciół Sa- 
skiej Kępy, Gocławka i Kamionka, z pro- 
śbą o udzielenie trochę informacji o roz- 
„woju i rozroście Pragi. 

— Czemu przypisać, że część Warsza- 
wy położona na prawym brzegu Wisły w 
swoim rozwoju pozostała tak znacznie w 
tyle za lewobrzeżną Warszawą? — za- 
pytaliśmy na wstępie naszego informa- 
tora, 

„Do wybuchu wojny światowej — o- 
świadczy! nam uprzejmie generał —pra- 
wy brzeg Wisły posiadał połączenie z 
lewym- tylko - przez-- most Kierbedzia. 
Most Poniatowskiego, wybudowany tuż 
przed wojną, zniszczony został podczas 
wojny i doprowadzony do porządku do- 
piero po ukończeniu wojny. Brak więc 
dobrej i stałej komunikacji ze śródmie- 
ściem tamował rozwój prawobrzeżnych 
dzielnic, Z uruchomieniem intensywnej 
komunikacji tramwajowej obserwujemy 
wzrost zainteresowania się mieszkańców 
Warszawy prawym brzegiem. Powstają 
na nim liczne kluby sportowe i kąpieli- 
ska, rozwija się zainteresowanie War- 
szawy pięknym Parkiem Paderewskiego, 
powstaje Ogród Zoologiczny. W pogodne 


dni letnie prawy brzeg Wisły ściąga do 
Ogrodu Zoologicznego, Parku Paderew- 
skiego, na plaże, kąpieliska, do klubów 
sportowych znaczniejszą część warsza- 
wiaków szukających rozrywki i 


Gen. Burhardt - Bukacki, 
Il prezes Tow. Przyjaciół Saskiej Kępy, 
Kamionka i Gocławia, 


czynku. Po wojnie też rozpoczyna się 


rozbudowa Saskiej Kępy, Grochowa, Wi- 


tolina i Gocławia. Gdyby nie wielkie re- 
zerwaty terenowe państwowe i miejskie 
na Kolonji Staszyca, Kolonji Lubeckiego 
i Żoliborzu, które opanowały spółdziel- 
nie, korzystające ze znacznych kredy- 
tów budowlanych, rozbudowałby się pra- 
wy brzeg znacznie intensywniej. Obser- 
wujemy też, że w latach 1932—33—34, 
gdy kredyty te przestały płynąć tak bo- 


DUUOKOUIA OOO OO OTU CON COUTA TON TINDUNA TNN 


Nowoczesny dom 
«przy ul. Elsterskiej 
na Saskiej Kępie 


LOOT 
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odpo- 


gatym strumieniem, ruch budowlany na 
brzegu prawym znacznie przekracza in- 
tensywność budownictwa na lewym 
brzegu. Na Grochowie i Witolinie wybu- 
dowano ponad 1000 domów, na Saskiej Kę- 
pie około 200 domów i wiele domów 
rozpoczęto, Wszystko to zrobiła inicja- 
tywa prywatna, korzystając OJ w 
25% z kredytów. 

Warszawa, położona po dwóch stro- 
nach Wisły, robiła dotąd wrażenie czło- 
wieka, który miał nadmiernie rozwiniętą 
jedną rękę, t. j. lewą, a prawą zupełnie 
rachityczną. Należałoby  jaknajszybciej 
tę anomalję usunąć i zapobiedz temu, by 
po drugiej stronie Wisły, na: olbrzymich 


, terenach nie powstawało miasto, przypo- 


minające głęboką prowincję! 

Widzimy tu wdzięczne i wielkie pole 
dla gospodarzy miasta, dla twórców no- 
wej i pięknej stolicy, 

— Od czego zdaniem p. Prezesa nale- 
żałoby tę pracę zacząć? — pytamy. 

„Od uregulowania wybrzeży Wisły 
przy prawym brzegu — odpowiada gen. 
Burhardt - Bukacki — Należy przystą- 
pić do tworzenia zapowiadanych od tylu 
lat bulwarów nad Wisłą, których reali- 
zacja na prawym brzegu jest o tyle 'ła- 
twiejsza, że wybrzeże samo nie jest za- 
budowane i nic nie trzeba będzie burzyć. 
Bulwary położone nawprost t. zw. śród- 
mieścia, t j. od mostu Kierbedzia do mo- 


Nowoczesna willa na Saskiej Kępie 


stu Poniatowskiego i od mostu Poniatow- 
skiego aż poza obecny policyjny klub 
wioślarski, dadzą piękny 4 kilometrowy 
spacer ludności całej stolicy, Widoczne 
z wysokiego brzegu lewego, ujęte w pięk- 
ną ramę zieleni i drzew, stanowić powin- 
ny jedną z najcenniejszych ozdób stoli- 
cy. Obecne plaże powinny być przesunię- 
te poza tę linję t. j. za ostatni klub wio- 
ślarski, połączone dobrą komunikacją ze 
śródmieściem. Podniesie to niewątpliwie 
ich wartość higjeniczną i wypoczynkową, 
gdy będą, wzorem innych stolic europej- 
skich, przesunięte dalej od śródmieścia, 
t. j. od dzielnic zabudowanych i hałaśli- 


wych. — Wykonanie tej roboty nie bę- 
dzie kosztowne i da zatrudnienie wielu 
bezrobotnym, a korzyść będzie znaczna 
i to dla mieszkańców całej stolicy, 
„Ogród Zoologiczny, jak panu wiado- 
mo, ma być powiększony i ma być stwo- 


OOO 


Na Saskiej Kępie 
ohydna buda prze- 
szkadza regulacji 
narożnika ul. Posel- 


skiej i Zwycięzców 
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mieszkańcy Pragi t. zw. Średniej i Małej, 
oraz mieszkańcy Grochowa, Kamionka i 
Saskiej Kępy. Dla dalszych części Gro- 
chowa, Witolina i Gocławia należy stwo- 
rzyć park na Gocławiu. Należy też jak- 
najprędzej urządzić i zorganizować tere- 
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śleć o placu św, Florjana, — brzmi odpo- 
wiedź, — Plac ten, na którym stoi ko- 
Ściół Św, Florjana, uznany przed laty już 
za najpiękniejsze dzieło architektury pol- 
skiej w 19-ym wieku, wymaga specjalnej 
opieki, gdyż posiada pierwszorzędne wa- 
runki, Przy wlocie ul. Zygmuntowskiej 
wykańcza się z prawej strony w odpowie- 
dnim stylu Szpital Przemienienia Pań- 
skiego, z lewej zaś strony mamy Park 
Praski, do którego wejście należałoby u- 
porządkować i zbudować odpowiednią 
bramę. Narożnik pomiędzy ul. Florjańską 
i Zygmuntowską nadaje się na zabudo- 
wanie pięknym gmachem użyteczności 
publicznej w stylu, odpowiadającym sty- 
lowi naprzeciw budowanego szpitala. 
Również gmach użyteczności publicznej 
w tymże stylu mógłby stanąć na naroż- 
niku między ul. Łukasińskiego i ul, Zy- 
$muntowską. Budynek ten, mieszczący 
urzędy miejskie, obsługujące dzielnice 


Drewniane budy obok nowowznoszonych domów 
na Wale Miedzeszyńskim. 


Rudera u zbiegu ul. Folwarcznej i Radzymińskiej na Pradze. 


rzony park wystawowy między Wisłą a 
Parkiem Paderewskiego, Miejsce to wy- 
brano trafnie, gdyż publiczność, zwiedza- 
jąca wystawy, będzie mogła po zwiedze- 
niu wypocząć w Parku Paderewskiego, 
który powinien być rozszerzony w stronę 
Grochowa, zajmując nizkie tereny wzdłuż 
lewej strony Aleji Waszyngtona, Pozwoli 
to na stworzenie wzdłuż tej pięknej ar- 
terji, wzorem Aleji Ujazdowskiej, linji 


parków, ciągnących się na długości 1.200 
metrów. Do Parków tych dążyć 


będą 


ny sportowe dla młodzieży; zdaje mi się, 
że już odpowiednie tereny w pobliżu ul. 
Grochowskiej są na ten cel zarezerwo- 
wane. Pozatem należałoby pomyśleć o 
ogródkach jordanowskich dla dzieci. Na- 
dawałyby się na ten cel własne tereny 
miasta przy ul. Saskiej, Waszyngtona i 
Grenadjerów”, 

— Czy nie należałoby pomyśleć o re- 
śulacji placów na prawym brzegu Wi- 
sły? — pytamy naszego informatora. 

„Przedewszystkiem należałoby pomy- 


DIAYNYTATAYYWYYANNNNKANYANYWAANNM 


To nie widoczek 
z kresów... to front 
domu na ul. K a- 


węczyńskiej! 
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prawobrzeżne, byłby t. zw. Magistratem 
Praskim, 

„Pozatem szczególną troskliwością o- 
toczyć by należało regulację Placu Pa- 
ryskiego, zwanego dotąd popularnie 
„Rondem”*, Plac ten o powierzchni oko- 
ło 36.000 m? z widokiem na Wisłę, mają- 
cy z lewej strony przyszły park wysta- 
wowy, a nawprost główne wejście do 
Parku Paderewskiego i otwierający pers- 
pektywę na Al. Waszyngtona, ma pierw- 
szorzędne walory urbanistyczne, Pragnę- 
libyśmy, by zarząd miejski poświęcił mu 
specjalną uwagę”. 

— Jak się p, Prezes zapatruje na roz- 
wój gospodarczy dzielnic prawobrzeż- 
nych? — zapytujemy, 

I pod tym względem dzielnice te znaj- 
dują się w pomyślnej sytuacji, Istnienie 
2 dworców kolejowych i dworców kolej- 
kowych ściąga na prawy brzeg dużo lu- 
dzi i towarów. Elektryfikacja węzła ko- 
lejowego i budowa dworca towarowego 
na Grochowie otwiera przed rozbudo- 
wującemi się tam zakładami przemysło- 
wemi zupelnie nowe perspektywy, 

„Największe jednak znaczenie dla roz- 
woju życia gospodarczego prawego brze- 


Na wale Miedzeszyńskim rudery powoli ustępują miejsca 


nowoczesnym willom, 


gu będzie miała rozbudowa portu handlo- 
wego na Saskiej Kępie, Już w roku 1934 
port ten wyładował około 140,000 ton 
towarów. Przy uregulowaniu żeglugi na 
Wiśle i rozbudowie portu ilość dowożo- 
nych do Warszawy drogą wodną towarów 
powinna wzrosnąć do 1 tony na głowę 
mieszkańca. rocznie, a więc do 1,200.000 
ton. W pobliżu portu, z lewej jego stro- 
ny, t. j. między portem a dworcem 
Wschodnim, powinny powstać wielkie 
składy towarowe, domy handlowe i t, d. 
Wzorem stolic zachodnich, wzdłuż brze- 
gów Wisły, urządzonych bulwarów, po- 
winny powstać kawiarnie, restauracje i 
miejsca rozrywkowe”, 

— Jakie są p. Prezesie najpilniejsze 
potrzeby dzielnic zrzeszonych w Towa- 
rzystwie Przyjaciół Saskiej Kępy, Gocła- 
wia i Kamionka? : 

. „Przedewszystkiem  jaknajszybsze u- 
stalenie i zatwierdzenie planu regulacji! 
Brak planu regulacji i zabudowy, a wła- 
Ściwie ciągłe jego zmiany, wywołują 
słuszny niepokój u posiadaczy licznych 
parcel budowlanych, wstrzymują ich od 
budowania i zniechęcają tych, którzy no- 
szą się z zamiarem nabycia parcel i po- 
budowania się na Saskiej Kępie. Wywo- 
łuje to chaotyczny ruch budowlany, po- 
wodując wznoszenie różnych w typie i 
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ciażby 


wielkości budynków przy tych samych 
ulicach, Grozi zeszpeceniem dzielnicy, 
która ma wszelkie warunki po temu, by 
stać się jedną z najładniejszych dzielnic 
stolicy, Brak Gstatecznego planu regula- 
cji powstrzymuje budowę ulic i innych 
inwestycyj, 

„Drugą największą bolączką jest brak 
dostatecznej sieci wodociągowej i zu- 
pełny brak kanalizacji. Sprawa budowy 
drugiego przewodu wodociągowego dla 
Pragi, a właściwie dla Grochowa, Ka- 
mionka, Gocławia i Witolina, jest już od 
lat 3 przesądzona, ale dotąd nie może 
się doczekać realizacji, 

„Brak kanalizacji dla tych dzielnic 
daje się dotkliwie odczuwać, Grochów 
posiada ponad 1000 nieskanalizowanych 
domów, około 60 domów mamy na Goc- 
ławiu i 200 na Saskiej Kępie również nie 
skanalizowanych. Budowa więc głównego 
kanału wzdłuż Alei Waszyngtona i bocz- 
nych kanałów na Grochowie, Gocławiu i 


Saskiej Kępie jest sprawą nietylko aktu- 


alną, ale i bardzo pilną. 

„Brak nam również komunikacji, Od 
lat kiiku zabiegamy o uruchomienie cho- 
autobusów przez ul, Francuską, 
Paryską i Wersalską, któreby łączyły 
nas ze śródmieściem i obsługiwały Sa- 
ską Kępę. Liczymy, że po ukończeniu 


Wykończana obecnie nowoczesna willa przy zbiegu ul. 
Aldony i Obrońców. 


Alei Waszyngtona uruchomiona będzie 
linja tramwajowa na tej ulicy, która bę- 
dzie właściwem połączeniem Grochowa 
ze śródmieściem, Ukończenie ul, Or-Ota 
i Ostrobramskiej pozwoli zbliżyć miesz- 
kańców Witolina i Gocławia o 3 kilome- 
try do śródmieścia, wprowadzenie zaś na 
komunikacji autobusowej wpłynie 
wydatnie na zabudowę tych pięknych i 
zdrowych dzielnic, - 
„Zabiegamy również o budowę kościo- 


niej 


„ła na Saskiej Kępie i pragnęlibyśmy, by 


został on umieszczony w centralnym 
punkcie dzielnicy, 

„Zarząd Miasta zdecydował się na as- 
faltowanie Wału Miedzeszyńskiego; wi- 
dzimy w tem zapoczątkowanie budowy 
bulwaru spacerowego. Usunięcie z wału 
plaż i przesunięcie ich o 2 kilometry da- 
lej pozwoli na uporządkowanie tego pię- 
knego w przyszłości spaceru, 

„Dzielnice nasze mają piękną przed so- 
bą przyszłość, — zakończył rozmowę z 
nami generał, — o ile tylko zapobiegnie- 
my chaotycznemu ich zabudowaniu i wy- 
posażymy je we właściwy sposób, Staną. 
się one niewątpliwie ozdobą stolicy!”*, 


W następnym numerze „Świata“ 
wiadomości z dzielnicy Belweder, 
Czerniaków, Sielce i Siekierki. 


Obrady Rady Naczelnej Związku Zrzeszeń Własności Nieruchcmej Miejskiej 


W dn, 22 ; 23 czerwca r. b. odbyły się 


w Warszawie obrady Rady Naczelnej 
Związku Zrzeszeń Własności Nierucho- 
mej Miejskiej, które zagaił prezes Artur 
hr. Potocki, Przewodniczył obradom de- 
legat z Łodzi p. Pogonowski, Do Zarzą- 
du na rok następny wybrani zostali p.p. 
Rząśnicki, Osada, Staniszkis, Konowski, 
Holc, Król, 


Regirer i Maśkiewicz, Na zastępców p.p- 


Zakrzewski, Pogonowski, 


Frenczkowski, Łabuś i Piotrowski, 

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali 
p-p. Gepner, Karstens, Suligowski; do są- 
du rozjemcześo p.p. Ostromęcki, Głodziń- 
ski, Jagowda, Celnikier i Jezierski, 
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Finisz w „Derbach*. był bardzo zacięty. Impet II zwyciężył zdecydowanie, natomiast drugie i trzecie miejsce zdobyły 
w ostatniej chwili „Libretto* I, Mieczkowskiego i Łokietek stajni Lubicz. Fot. N. Pełczyński 


Warszawskie De rby Warszawie do biegu tego stanęło 


14 współzawodników. Wszystkie 


Nagroda „Derby“ jest na całym z ubiegających się koni miały teo- 
świecie kulminacyjnym dniem.wy- retyczne „szanse“ do zdobycia po- 
ścigów konnych, W tym roku w kaźnej nagrody 84,000 złotych. 


Impet II — po wyścigu witany owacyjnie wraca do wag. For. Jan Ryś 


Prezes Tow. Wyśc. Kon. M. Komorowski dekoruje zwycięzcę błękitną wstęgą. 


Fot. N. Pełczyński 


Konia trzyma właściciel gen. Jarnuszkiewicz, 
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Impet II na rannej robocie, 


Zwyciężył koń gen. Jarnuszkiewi- 
cza, kasztanowaty „Impet II", do- 
siadany przez żok. K, Jagodziń- 
skiego. Trenerem Impeta jest za- 
służony na torze warszawskim tre- 
ner Kryśko, 


Ostrowłosy terrier „Bill“, własność. Dyr. 
Bohdana Jeżewskiego, nagrodzony złotym 
medalem na wystawie psów w Warszawie, 


ŚWIAT KINA 


„Pościg za cieniem”, 
kino Atlantie 


Film kryminalny o zacięciu komedjo- 
wem wydaje się nam najszczęśliwszem 
rozwiązaniem tych wszystkich filmów, 


które mają widza trochę nastraszyć, tro- 
chę zemocjonować i trochę ogłupić. Ni 


gdy nie byliśmy zwolennikami filmów 
kryminalnych — w stosunku do kinema- 
tografji mieliśmy zawsze większe wyma- 
gania i większe nadzieje. Ale skoro już 
jest pewna (i to pokaźna) ilość odbiorców 
na-tego rodzaju widowiska, należy zaa- 
probować sam gatunek i w granicach ga- 
tunku likwidować nazbyt rażące nonsen- 
sy. Normalnie bowiem w filmie kryminal- 
nym ktoś kogoś bez specjalnego powodu 
morduje, żeby potem policja miała zaba- 
wę w szukanie, a widz siedział przez 


dwie godziny w dusznej atmosferze krwi 


i zbrodni. Zabawa wątpliwego gatunku, 
przeżycia zgoła nie licujące z dumną po- 
stawą ponoć humanitarnego człowieka. 
Znałem pewną panią, która indagowana 
przezemnie w tej sprawie dała odpo- 
wiedź mniej więcej taką: „lubi chodzić 
na te okropne historje, żeby potem stwier- 
dzić, że jej codzienne życie nie jest' ta- 
kie złe, jak jej się wydaje”, Podejście do 
sprawy nie pozbawione oryginalności — 
można jednak w tym celu znaleźć pro- 
stsze sposoby: Powisieć np. przez godzinę 
za nogę u sułiłu, żeby potem stwierdzić, 
Że życie w normalnej pozycji jest niewy- 
słowioną rozkoszą. 


Bardziej 
sprawy byłoby tłomaczenie się wszyst- 
kim nam właściwą -skłonnością do roz- 
wiązywania łamigłówek, Każdy film kry- 
minalny jest wkońcu więcej albo mniej 
zgrabnie ułożoną łamigłówką. I właśnie 
przez to wyraźne przesunięcie punktu 
ciężkości na stronę aneśdotyczną — w 
bardzo rzadkich wypadkach ma coś 
wspólnego ze Sztuką w sensie kinemato- 
graficznym. 

„Pościg .za. cieniem” w reżyserji Van 
Dyke'a należy właśnie do tych rzadszych 
wyjątków. Przedewszystkiem przez swe 
komedjowe momenty nadaje dość ponu- 

(aż trzy morderstwa) atmosferze fil- 
mu specyficzne piętno nieważności zda- 
rzenia, Scenarjusz - łamigłówka sprytnie 
pomyślany i podawanie „pozorów ”, według 
których widz 


dowcipne ' bardzo precyzyjne. I naj- 
ważniejsze — to, co w pierwszym rzędzie 
wypada nam podkreślić — są momenty 


bardzo ładnie rozwiązane kinematogra- 
ficznie. Do takich momentów zaliczyli- 
byśmy sceny poszukiwań w ciemnościach 
przy świetle latarki elektrycznej, Biały 
punkt, wędrujący po ekranie, chwilami 
całkiem ciemnym — przy swej zupełnej 
prostocie środków, wypełnia całkowicie 
ekran samym ruchem światła i co szcze- 
gólne: przez sugestywne wplecenie ` w 
odpowiedni moment scenarjusza, stwarza 
napięcie emocjonalne. Bardzo szczęśliwie 
pomyślane. Cały film zresztą nosi zná- 
miona wzorowej roboty reżyserskiej (Van 
Dyke) — ma inteligentny scenarjusz i 
kulturalne dowcipy. 


William Powell, stary dobry znajomy 


19 


pospolitem podejściem do 


buduje sobie rozwiązanie, 


W upalne dni letnie 
nasze ANDRUTY 


orzeźwiają i gaszą pragnierie 


BRANKA 


z filmów kryminalnych, wydaje się nam 
w dalszym ciągu jednym z najlepszych 
„speców“ w tej dziedzinie. Zresztą w tym 
filmie okazał dużą swobodę i naturalny 
wdzięk przy wygrywaniu momentów ko- 
medjowych. Niewątpliwie grą swą uświe- 
tnia film, Jak na ciepłe dni „ośórków”, 
którem to magicznem słowem kina tłoma- 
czą obniżenie i tak normalnie niskiego 
poziomu swoich programów — film nie- 
spodziewanie dobry. 
Zam. 


Zawsze chodzi o to 


aby Pani w dzień czy wieczorem, na ulicy 
lub w salonie, wyglądała powabnie, świe- 
żo, młodo.. Tajemniczy płyn wschodni 
przywraca cerze Pani wygląd świeży, de- 
likatny i młodzieńczy. Stosujcie więc sta- 
le płyn odmładzający Mimoza, Perfection. 


0004+000009999090097090009409000000009000090000 


LILIZIELIŃSKA, 


utalentowana młoda artystka, po sezonie 
pełnego powodzenia w teatrze w Bydgo- 


szczy przybyła do Warszawy. 


KARASIE I SZCZUPAKI 


(feljeton sowiecki) 


Nieduża książeczka p. t. „Jak powinny 
się zachowywać znakomite, szlachetne o- 
soby?' wyszła z druku półtorasta lat te- 
mu, Od tego czasu dużo się zmieniło w 
Rosji: i zasady, i obyczaje. 

Jednak i dziś nie zawadzi czasem zaj- 
rzeć do tego starodawneśo podręcznika 
etycznego. Można tam nieraz znaleźć na- 
der pożyteczne wiadomości i rady, Jak 
naprzykład: „Uczciwość i rozsądek dy- 
ktują nam, iżbyśmy nie folgowali takim 
złym nawyknieniom, które mogłyby mieć 
dla nas wielce niepożyteczne a nieprzy- 
jemne konsekwencje”. ż 

Można iść o zakład, że gdyby tow, Fir- 
sow, redaktor ściennej gazety „O wzoro- 
wy Leningrad”, kierował się tą złotą 
maksymą, to życie jego byłoby łatwe i 
spokojne. 

„. No, bo jakież rozkosze można sobie 
wynaleźć, gdy się pracuje w leningradz- 
kim zarządzie zdrowotności publicznej lub 
w truście zazieleniania miasta? Skale i 
możliwości są tu bardzo ograniczone, Pro- 
dukcja jest drewniana, przeważnie lipo- 
wa. W takich warunkach trzeba łapać, co 
się tylko da. Ot, i naczelnik zarządu, 
tow. Sokratilin, musiał zadowolić się 
drobnostką. 


W podlegającym mu resorcie są akwar- 
ja... Pięknie, „Przyślijcie akwarjum tow. 
Sokratilinowi, Rachunek skierować do za- 
rządu”, 

Są rybki, 
przyjemnie, 


Bardzo 


pstrągi, karasie... 
„Dwadzieścia sztuk rybek otrzymałem. 
Sokratilin', 


Nadeszły kanarki i szczyśły?,., Wspa- 
niale! Przysyłajcie kanarki, 

Kwiaty? — Bajecznie! Przyślijcie bu- 
kiecik, Trzeba przecież jakoś upiększyć 
ciernistą drogę życiową urzędnika, 

Właśnie o tem wszystkiem dowiedział 
się tow. Firsow. I — prawdę powiedziaw- 
szy — nie wykazał „ani uczciwości, ani 


++ 


rozsądku“. Co więcej, napisał na ten te- 
mat ieljeton do swojej skromnej gazetki, 

Jak zgóry było do przewidzenia, „złe 
nawyknienie'* wywołało natychmiast „nie- 
przyjemne konsekwencje”, 


Wykluczyć Firsowa z partji! Usunąć z 
gazety! Skonfiskować feljeton! 


Biuro leningradzkiego centralnego rajko- 
muł) partji swojem łagodnem, lecz sta- 
nowczem postanowieniem skasowało te 
wszystkie groźne zarządzenia. Biuro raj- 
komu zaproponowało nawet tow. Firso- 
wowi, żeby i nadal „rozwijał jaknajsu- 
rowszą walkę z najmniejszemi objawami 
zepsucia”, 


Zdawaćby się mogło, że na tem koniec. 
Bynajmniej, Tow. Firsowowi nie wolno 
wypełniać tego zadania, Nie ma on wcale 
możności rozwijania surowej walki z ze- 
psuciem, 


W dwa tygodnie po uchwale biura ko- 
mitetu rejonowego Firsow został jednak 
usunięty z gazety i przeniesiony do war- 
sztatu, jaknajdalej od zarządu zdrowo- 
tności miejskiej, W tejże samej książecz- 
ce o „szlachetnem zachowaniu się” (z 
XVIII stulecia), w regule sprawowania 
23-ej, powiedziano: „Krytykować postę- 
pki ludzi wyżej postawionych — to wiel- 
ce szkodliwa hardość. Czyniąc to, każdy 
ściągnie na siebie ich niełaskę i rozsierdzi 
ich srodze, a skutki tego mogą być nie- 


dobre”, — Jakby stworzone dla towarzy- 
sza Sokratilina, — zauważa zjadliwie au- 
torka, 


I dodaje: „Należałoby jednak przypo- 
mnieć chciwcom i pyszałkom z lenin- 
gradzkiego zarządu zdrowotności, że ist- 
nieją nie w roku 1780, lecz 1935 — w e- 
poce zupełnie innych obyczajów, innej 
polityki i prawa”, 


przełożył (r. w.) 


*) kamitet rejonowy, 


waciiara 
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KOSMETYKA 
PANI ZOJI 


O ZAWODZIE KOSMETYCZNYM. 


Najbardziej modny obecnie zawód, któ- 
ry najchętniej uprawiają kobiety—jest to 
zawód kosmetyczny. Ale w żadnym za- 
wodzie, wśród fachowców, którzy go u- 
prawiają, niema takiej różnicy w przy- 
gotowaniu i umiejętności — jak w zawo- 
dzie kosmetycznym. 

Kosmetyką zajmują się bardzo często 
panie mające za sobą uniwersyteckie lub 
inne wyższe studja, mające za sobą gim- 
nazjum, seminarjum, daleko częściej 
szkołę powszechną, nieraz nawet mniej, 

Obecnie do szkół kosmetycznych mogą 
być przyjmowane osoby mające po- 
wszechną szkołę (dawniej i tego nie wy- 
magano) i tylko jedna szkoła w stolicy, 
stojąca na najwyższym poziomie — wy- 
maga od swoich kandydatek 6 kl. gim- 
nazjum, gdyż szkoła ta więcej dba o swój 
poziom, niż o dochodowość, 

Umiejętność zawodowych kosmetyczek 
różni się przeważnie latami praktyki, 
gdyż dużo rzeczy w tej dziedzinie jest o- 
kryte niezdrową tajemnicą. 

Niewątpliwie z czasem będziemy mieć 
katedrę kosmetyczną i kosmetyka będzie 
traktowana, jak gałęź medycyny (tak, 


-jak dentystyka), 


Obecnie tylko uniwersytet w Berlinie 
posiada katedrę i klinikę kosmetyczną. 

Zawód kosmetyczny, jak dotąd, nie jest 
ujęty stałą ustawą i tylko te lub inne 
„tymczasowe rozporządzenia” zakreślają 
jego ramki, 

Istnieją jednak już organizacje spo- 
łeczno - zawodowe, które pracują nad 
tem, aby kosmetyczka mogła rozwijać 
i dopełniać «swoją wiedzę zbiorowem 
szkoleniem i wykładami, jak również 
uzdrowieniem i podniesieniem zawodu ko- 
smetycznego, 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji, 

Pan K-ski z Warszawy, Miejsc poparzo- 
nych słońcem nie należy myć wodą, tyl- 
ko kremem ELOE-ALBI, który przynie- 
Sie natychmiastową ulgę oraz stopniowo 
uzdrowi skórę, 


Haneczce. Gwałtowne wypadanie wło- 
sów może nastąpiło u pani wsku- 
tek częstego pocenia głowy. Ponie- 


wąż zaznacza Pani, że włosy są suche — 
należy zastosować płyn ELOE-SQUAMA- 
LIN; po 2-ch razach użycia wypadanie 
zaprzestanie, a po 2-ch tygodniach włosy 
wzmocnią się. 

Pani R, w Katowicach. Przeciw piegom 
w okresie letnim należy stosować 2 
środki — jeden, który piegi usunie, dru- 
gi, który zabezpieczy przeciw nowopo- 
wstającym, pod działaniem promieni sło- 
necznych, 

Usuwa piegi — płyn EFELI LIQUOR, 
używać należy go na noc, smarując wat- 
ką. EFELI - UNGUENTUM — zabezpie- 
cza przeciw; używać go należy, jako krem 
pod puder, 

Wiecznie Młodej. Jeżeli chce Pani wy- 
ślądać zawsze młodo i ładnie — powin- 
na Pani używać na noc i pod puder tyl- 
ko jeden krem ELOE - ZOJA. Krem ten 
usuwa zmarszczki, łagodzi, wydelikaca, 
trzyma opaleniznę i pielęgnuje skórę. 
PAUDOOOOOODODOLUODOODODOOGONIODOUDODOODOSOOJOOOOOOCOULODOOFY 


Wszystkie informacje 
ELOE - BORYSZEW 
Mińska 25, tel. 561-20. 
kierować korespondencję, 


o preparatach 
udziela Zarząd 
Tamże należy 


DOOODODOODOOODODOOJDOODOOOOOONOODODODODDODOOODGODOOONOGYC 
Bezpłatne porady kosmetyczne udziela 

osobiście codziennie 4—6 Pani Zoja w 

swoim Salonie przy ul. Służewskiej 4, 


„ŚWIAT” U POLI NEGRI 
(Wyma wlasny). 


Berlin w cz2rwcu. 


Hotel Adlon. 


Wspaniały apartament wielkiej gwia- 
zdy, najsławniejszej z polskich aktorek, 
jedynej — po Modrzejewskiej —- która na 
szerokim świecie umiała stać się pierwszą 
wśród pierwszych. 

Pola Negri, w skromnej a wytwornej 
sukni domowej, wita naszego korespon- 
denta uśmiechem trochę smutnym, 

Korespondencja dla „Świata *,,, 

— Pierwsze moje fotosy widziałam nie- 
gdyś na łamach „Świata”,„, Byłam wtedy 
15-letnim podlotkiem, nie znającym ceny 
sławy, ani... cierni sławy. 

Na stoliku w kryształowym wazonie 
krwawią-się róże purpurowe, Obok z sre- 
brnych ramek patrzą na przepych kwia- 
tów smutne, rozumne oczy Eleonory Du- 
se, genjalnej tragiczki włoskiej, 

Ten sam nieuchwytny smutek dostrzec 
można w Szeroko rozwartych, błękitno- 
popielatych oczach Poli, 

„Mówisz spojrzeniem 
wyrażam słowem..." 

Oto dedykacja Duse dla Neśri, Wspom- 
nienie jedynego w życiu spotkania w 
N. Yorku... 

— Dziś już byłoby to nieaktualne — 
mówi polska gwiazda, nawiązując do słów 
Eleonory. — To były czasy niemego fil- 
mu, Teraz i my ekranowe aktorki musimy 
walczyć słowem, żywem słowem... 

— Czy łatwo przyszło pani przerzucić 
się do dźwiękowca? 


i gestem, co ja 


— Bardzo łatwo, W Warszawie uczy- 
łam się dykcji u p. Honoraty Leszczyń- 
skiej, u ś, p. Teodora Rcianda.. Grałam 
w zaraniu karjery w teatrze Małym, Wiel- 
kim, w Rozmaitościach (dzisiejszy Naro- 
dowy), Letnim i t. d. Więc po przewrocie 
dźwiękowym bez trudu przyszła mi pierw- 
sza mówiona i śpiewana rola w „Rozka- 
zie kobiety”, Nagrałam to dla „Radio- 
Pictures* w Hollywood. Potem nakręci- 
łam w Paryżu „Fanatyzm”, film history- 
czny, podobno dotąd w Polsce nieznany. A 
teraz kończę tu, w Berlinie, „Mazurek”, re- 
żyserji Willy Forsta. Genjalny reżyser. Li- 
czę bardzo na ten film. Akcja dzieje się w 
przedwojennej Warszawie, To był mój 
warunek, Dziś w Niemczech sztuka pol- 
ska budzi i zainteresowanie i sympatję. 
Widziałam balet Parnella, Prześliczny! 
Widziałam polski film „Wyrok życia” z 
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WIĘC MUSI BYĆ TRWAŁY 
` 1 NIEDROGI 


DROWSKI 
Plac 3 Hrani 18 


SCHERK 


NEW YORK 
Scherk, wytw. kosmet. 
E.Klopholz, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 7 


Proszę również spróbo- 
woć delikatnego o pięk- 
nych i dobrze dobra- 
nych kolorach pudru 
5 „Mystikum”. 


Scherk _ Wiec czas najwyższy, by Pani spróbowała 
POBza 2 craze 


CZE"FAGG wodę do twarzy „$cherk. Cera Pani poprawi 
'"=Lotion © się szybko, stanie się czysta i gładka jak 
(Woda do tworzy „„Scherk”) aksamit. Proszę niezwłocznie wypróbować! 


Jadzią Andrzejewską Co za talent! 
Szczery, jak złotoi... 

Pola Negri zapa!a się, jej altowy głos 
wibruje wzruszeniem... 

— Czy wpadnie pani do Warszawy? — 
pytam, 

Chwila milczenia, 


młoda, jak dawniej, 


szawie? 


śmiech sławnej Poli Negri, 


E Penki 


„OPEKTA" 


to wypróbowany naturalny : 
Środek do przyrządzania 
marmelad, konfitur i galaretek 
z wszelkich owoców 


w ciągu 10 minut 


— Jestem tak przy śnębiona, tak roz- 
bita jeszcze po wstrząsie okrutnym, któ- 
ry wraz z całą moją ojczyzną przeżyłam 
i przecierpiałam... 

I znów milczenie, 

— Miałam trochę wieści z Warszawy. 
Widziałam się w Berlinie z Szebego, po- 
znałam Andrzejewską, interesuje mnie Lo- 
da Halama, dziedzicząca po mnie „Niemą 
z Portici". Od Brodzińskiego, który infor- 
muje mnie o życiu artystycznem naszej .. 
stolicy, mam stałe wiadomości o tem, co 
dzieje się w Warszawie... Może zresztą... 


Żądać w drogerjach 
i składach kolonjalnych 


kto wie.. 

Znów smutnieją oczy wielkiej tragiczki, 
Ciszę przerywa anons numerowego, Cze- 
kają jacyś dygnitarze filmowi. 

— Mam propozycję, by w Berlinie je- 
den jeszcze film nakręcić. I Londyn ofe- 
ruje mi to samo, Ale w Hollywood cze- 
kają.. Właśnie mam rozmowę z przed- 
stawicielami „Warner Brothers"... 


TRZECI FESTIWAL TEATRALNY W MOSKWIE 
OD 1-go DO 10-go WRZEŚNIA 1935 R. 


Zapisy i szczegółowe informacje przez: 


Wszystkie oddziały „ORBISU”, w Worszawie: „ORBIS“ 
ul. Marszałkowska 153, tel. 2-50-86 


„UNION-LLOYD”, Warszawa, Chmielna 44, tel. 6-22-24 
Wszystkie oddziały „WAGONS-LITS.COOK". 
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Pola Negri wstaje. Jest tak piękna i 
— Dowidzenia.. Może w naszej War- 


Żegna mnie uśmiech jedyny, znany nam 
z ekranu, zawsze trochę melancholijny u- 


KAJAKI: 


SKŁA- 


ae PIAST” 


SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2 (nowy gmach). 


Najbardziej wzorowa uczelnia zawodowa zapewnia uczennicom gruntowne opano- 
wanie przedmiotu. Uprawnia do samodzielnej praktyki, oraz do otwarcia gabinetu 
kosmetycznego na terenie całej Polski. 


ENajźdoiniejszej uczennicy urządzenie gabinetu gratis. 


„KĄCIK PRAKTYCZNY" 


„Kurezę" 


Nikt chyba nie zaprzeczy, że kurczę po 
polsku, to jest upieczone z nadzieniem z 
bułeczki i koperku, jest wyborne. Ale 
również trudnoby znaleźć kogoś, ktoby 
zaprzeczył, że jest to prawie jedyna for- 
ma, pod którą przez lato całe kurczęta 
spożywamy, — Prawda, zapomniałam, 
równie wiele ich jadamy w potrawce z 
ryżem i koperkowym sosem. 

Otóż codziennie powtarzaną najsmacz- 
niejszą potrawę można  znienawidzieć, 
Przypominam sobie pasterską wizytację 
jednego z naszych książąt kościoła. Dzia- 
ło się to na Kresach. Proboszczowie i 
dwory na trasie przejazdu jego ekscelen- 
cji byli powiadomieni o jej gustach. Zre- 
Sztą latem i na wsi łatwo je było 
zaspokoić. Zupa rakowa, kurczęta z na- 
dzieniem, sałata ze śmietaną, kalafjory i 
lody crême brûlée. No i zaspakajano te 
gusta tak dokładnie, że po trzech tygo- 
dniach, kiedy dom moich rodziców miał 
kolejno gościć biskupa, ten ostatni po 
przywitaniu z moim ojcem, z którym się 
znali od dziecka, szepnął mu do ucha: 
„Panie Bronisławie, karmcie mnie czem 
chcecie, tylko nie dawajcie mi ani rako- 
wej zupy, ani pieczonych kurcząt, ani 
kalafjorów, ani żadnych lodów śmietan- 
kowych. Przez ostatnie trzy dni już tego 
dc ust brać nie mogłem, a tylko to mi 
podawali”, 

Otóż wbrew tradycji tego pysznego, 
kruchego, aromatycznego nadzienia i na- 
pelnionego niem pieczonego kurczęcia, 
przypomnę śospodyniom parę innych spo- 
sobów przyrządzania tego smakowitego 
drobiu. 

Więc naprzykład: Kurczęta z pieczar- 
kemi, 

Dwoje mięsistych  kurcząt, oprawio- 
nych i osolonych w chwili użycia, wło- 
żyć do rondla z dużą łyżką masła i so- 
kiem z pół cytryny. Dusić wolno, aż zmię- 
kną, podlewając potrochu wody, Tym- 
czasem pokrajać ćwierć kilo białych, je- 
szcze zamkniętych u spodu pieczarek, 
włożyć do kurcząt, lekko osolić, wcisnąć 
sok z drugiej pół cytryny i dusić dalej, 


aż mięso od kości odstawać zacznie, Kur- 
częta wyjąć, pokrajać na połówki lub 
ćwiartki i ułożyć na półmisku. Tymcza- 
sem dwa żółtka ubić ze szklanką mleka 
lub śmietanki, włać do pieczarek, ogrzać 
mocno, lecz nie dać się zagotować, bo się 


. żółtka zwarzą. Półmisek obłożyć wkoło 


cieniuśkiemi grzaneczkami z bułki zru- 
mienionemi w maśle, lub lekkiemi fleuro- 
nami z francuskiego ciasta, 

Albo też: Pasztet z kurcząt 
cieczki, 

Dwoje dużych, mięsistych kurcząt ugo- 
tować z włoszczyzną' w niedużej ilości 
wody. Mięso z kurcząt zdjąć nie drobiąc 
go nadto, kości i włoszczyznę gotować 
dalej, aż pozostaną dwie szklanki płynu. 
Tymczasem przygotować farsz: pięćdzie- 
siąt deka młodej wieprzowiny i 15 deka 
również młodej słoniny, przepuścić dwa 
razy przez maszynkę, dodając poraz drugi 
dwie bułeczki (10 deka) wymoczone w 
mleku i nieco wyciśnięte, Utrzeć to je- 
szcze w donicy, dodając ze trzy jaja ca- 
łe, sok z cytryny, trochę otartej z niej 
skórki i garstkę koperku. Przygotować 
kruche ciasto z 50 dkg. mąki, 20 dkg. ma- 
sła, łyżeczki SOli i śmietany w takiej ilo- 
ści, aby się dało zagnieść. 10 dkg. jędr- 
nych pieczarek pokrajać na płatki, Cia- 
stem cienko rozwałkowanem wyłożyć fo- 
remkę. Kłaść rzędami farsz i kawałki kur- 
częcia, przesypując pieczarkami, Zaskle- 
pić dobrze ciastem, Zrobić w cieście dwa 
otworki rozmiaru dwudziestogroszówki, 


na wy- 


aby przy pieczeniu para z nadzienia wy-_ 


chodziła i ciasto pozostało kruche. Po- 
smarować jajkiem. Piec w dobrze gorą- 
cym piecu dobrą godzinę, Gdyby się cia- 
sto nadto rumieniło, przykryć umoczoną 
bibułą. Smak z kurcząt sklarować biał- 
kiem, zaprawić 5 listkami żelatyny bia- 
łej, rozmoczonej w zimnej wodzie i za- 
kolorować paru kroplami karmelu. Gdy 
pasztet już nieco przestygnie, wlać tę ga- 
laretę przez pozostawione w cieście o- 
tworki i wynieść do lodowni lub zimnej 
piwnicy, Krajać ten pasztet i podawać 
dopiero w 24 godziny po upieczeniu. 

Na wycieczkę najlepiej go wieść w for- 
mie, w której był pieczony. 


Pani Elżbieta. 
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pię kne- Zaklady Kauczukowe 
trwałe „PIASTÓW” sp.akc. 
stałeczne Warszawe, Złota 35 


09290904990990999990900 


* POLSKI 
APARAT 
PARE 


Tani - łatwy — doskonały! 


Dwa formaty w jednej kamerze: 
16 zdjęć 3 X4 lub 8 zdjęć 4x67/, 


„Cena reklamowa zł. 18.75. 


Żądać we wszystkich składach fotograf 


B-CIA PAWELSCY 


Warszawa, ul. Długa 29. 


200200202049904900000000000000000000000000 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE”, który, uła- 
twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki. 


MBETEOURERODZE WEJ WEAK) 
Wiere Jest ŚRoDków przeciwko HEMOROIDOM 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.WARICOL cssickirco 


STOSUJE się PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„VARICOL” 


„VARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


292092999 enet 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 saszsatowwa 108 


BIAŁE ZĘBY? 


PIERWSZA 63 LECZNICA 


Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 


Warszawa Szopena 16. 


z marką „MOTYL” 


MYDŁA i KREMY 
DO GOLENIA 


WARSZAWA . PIUSA XI 30 


ONIA” 


MYDEŁKO DO ZĘ80W 
PASTA NA ELIKSIRZE 


Sezon truskawkowy w pełni 


0200000900000000099900090000000900090000 


ANEGDOTY 


Bolesław Leszczyński, spotkawszy dy-` 


rektora trupy prowincjonalnej, Juljana 
Myszkowskiego, dawnego kolegę i obec- 
nego pierwszego aktora małej trupy, za- 
proponował mu swój udział w przedsta- 
wieniu. Jednakże Myszkowski odpowie- 
dział, z pewnem zażenowaniem, że te ro- 
le, które grywa wielki „Leszcz“ w stoli- 
cy — właśnie grywa on sam, co mu się 
znacznie taniej kalkuluje, 


| NASZE K 


OPERA, Teatr Wielki 


KUPON Ne 34 
ze zniżką 30%, 


Ważny od 28/VI do 4/VII r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


2004004004006000604600606006000000000600606 


TAPETY 


po bardzo niskich cenach 


w dużym wyborze 


Teatr ATENEUM” 


KUPON Ne 34 
ze zniżką 500/ 


Ważny od 28/VI do 4 VII r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


2A: 


UPONY TE 


CHERYS 


PPE 


Czem w budżecie jesł kontrola 
Tem dla zdrowia bywa OLLA"! 


49099099090909090200920900090009090909900900002000 > 


— Ach, ty grasz moje role? — odpo- 
wiedział genjalny aktor i niezgorszy 
kpiarz — tak, to zawielka dla mnie kon- 
kurencja,,, 


AFORYZMY STAREGO AKTORA 


Dzieje małżeństwa określa dokładnie 
repertuar szekspirowski, Zaczyna się od 
miłości — „Wiele hałasu o nic”, 

Potem narzeczeństwo — „Co kto woli”. 
Pożycie małżeńskie — „Burza”. A wresz- 
cie czasem (niestety rzadko — „Poskro- 
mienie złośnicy”. 

$ $ 

Aktor nie powinien się nigdy żenić, 
jak zresztą każdy artysta — jak zresztą... 
każdy mężczyzna... 


ATRALNE | 


+ 


Teatr KAMERALNY 


KUPON Ne 34 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 28/VI do 4/VII r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dmu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


$ osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
$ cen danego przedstawienia. 


J.M. BELKES PIECE KAFLOWE 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 


PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


Z OSTATNICH WYSTAW W ZACHĘCIE 


Na jednej z ostatnich wystaw w Zachęcie zwracały uwag. 


Edward Żytecki 


Gościnny występ Edwarda 
Żyteckiego w dramacie 
wileńskim 

Teatr dramatyczny w Wilnie na Pohu- 


lance, prowadzony od lat pięciu przez 
Mieczysława Szpakiewicza, wystawił na 


zakończenie sezonu zimowego głośną sztu- - 


kę Ludwika Herzera (przekład A. Szyj- 
kowskiego) „Morłium”, Sztukę tę opra- 
cował scenicznie b. ceniony aktor i re- 


żyser teatrów stołecznych, Edward Ży- 


tecki, AŻ 
W oprawie Żyteckiego, który jednocze- 
śnie gra główną rolę — „Morłium” jest 


niezwykłej miary przebojem scenicznym. 


Redaktor L. Chrzanowski 


Żytecki, jeden z najinteligentniejszych 
aktorów. „w Polsce — do wystawienia 
„Morfium”* przygotował się niezmiernie 
sumiennie i jak słychać przeprowadził 
studja typów, nieuleczalnych narkomanów 
w szpitalach i specjalnych zakładach 
dla tego typu chorych. 

W. grze sekunduje dzielnie Żyteckiemu 
utalentowana artystka zespołu teatru wi- 
leńskiego, Teodora Suchecka, oraz w roli 


d-ra K, Vorbrodt. 


Żytecki osiągnął w „Morfium” zasłużo- ' 


ny sukces artystyczny i -zyskał szczery 
poklask wśród poważnych sfer meloma- 
nów wileńskich, 

Dyrektorowi Szpakiewiczowi należy się 
wdzięczność za sprezentowanie Wilnu wy- 
bitnego aktora i ryzyko wystawienia tej 
trudnej do opanowania sztuki, 

Dramatyczny teatr wileński zamknął 
swój sezon zimowy wysiłkiem, godnym 


„jego wysokich aspiracyj artystycznych. 


Wilno, B. W. S 


Ordonówna i igo Sym 
w Filharmonji 


W sali Filharmonji wystąpiła w „Rewji 
Wiosennej” para ulubionych artystów 
Warszawy: Hanka Ordonówna i Igo Sym. 
Z zadowoleniem należy podkreślić, że 
miesięczny „pobyt* w Cyrku nic nie za- 
szkodził naszej „diseuse”, która szybko 
pozbyła się niemiłych, ale koniecznych na 
arenie przyzwyczajeń, wracając do daw- 
nej formy, Myślę, że dłuższa współpraca 
(tournée po miastach prowincjonalnych) 
tej kulturalnej pary pieśniarskiej i kie- 
rownictwo programowe tak doświadczo- 
nego artysty, jakim jest Igo Sym, stale 


dodatnio wpływać będzie na dobór i wy- 


konanie programu. 


Wydawca: „ŚWIAT Spółka Wydawnicza z o. o. 
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ż ę prace znanej malarki p. Marji Koźniewskiej. Powyżej zamiesz- 
` czamy reprodukcje trzech jej obrazów, . ; 


W sztuce M. Choromańskiego, która wy- 
wołała olbrzymią polemikę w prasie, 
zwrócili na siebie uwagę Damięcki 
i Grolicki, 

Z dawnych piosenek słyszeliśmy tylko 
„Pieśń o Mac Donaldzie* i „Melodje 
Warszawy“ — z nowych największe. po- 
wodzenie miały prześlicznie wykonane 
„Kwiatki na szkle” oraz „Ewa* dzięki 
doskonałej grze artystki, odtwarzającej 
sylwetki różnych typów kobiecych. Do 
zwiększenia powodzenia przyczyni 
ładne i pomysłowe toalety Orów 
zwłaszcza suknia biała z czarnem 
siemi piórami. Ą A i 
Igo Sym wykonał 4 piosenki, a na bis 
popularne „Ach! Ludwiko!', jak zwykle 
z wielkim smakiem i umiarem, nie nadu- 
żywając gestów, ujmując zaś słuchaczy 

doskonałą interpretacją. ; 

Wiele słów uznania należy się Boroń- 
skięmu, który akompanjował artystom 
mistrzowsko z pamięci, Na specjalne wy- 
różnienie zasługuje akompanjament do 
„Mazurków” Chopina, 


H. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


